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Ceny Kur] era

YFfc L w o w ie .
Kwartalnie 3 zł. 60 et. 
Półrocznie- 7 „ 20 ,  
Miesięcznie 1 „ 20 „ 

Za nadsyłanie do 
domu dopłaca się 30 ct. 
miesięcznie

N7a p ro w in c j i .  
Kwartalnie 4 zł. 80 ct. 
Półrocznie S) „ 60 „ 
Miesięcznie 1 .,*.60 „ 

Za g ra n ic ą .  
Kwartalnie 10 mark. 
Numer pojedynczy 5  o. Wychodzi codziennie oraz w  Niedziele i Święta o godz. 8 rano

Ceny ogłoszeń
Od objętości wier­

sza petitem za 1 aa 
6 centów.

N e k r o lo g ja  lub 
Korespondencje p ry­
watne — za każdy 
wiersz 12 centów.

w Reklamy w ru­
bryce „N adesłane"
za każdy wers z 20 ct.

K ę k o p i s m a nie 
zwracają się.

■Właściciele: E e w a k o w ic z  H e n r y k  i  N |>ólk».
Bsymsko - k̂ fce*1fTTiTr,--;

Dziś:  Juljyśi ta. r  
J u t ro :  Jus tyny  m. 
Po.iutrze: W alerjana.
Rfll

Grecko-katolickie
N. 4. Post. 
Maryi.
Tyta

REDAKCJA, ADMINISTRACJA I EKSPEDYCJA
przy ulicy Akademickiej i. 3.— Kr, Telefonu 114.

5 tale ia4sira  Hayilfiwsfa.lL Wolno polować, en 
ptactwo wodne t btctae w ogólności, dropie, pardwy, ułon- 
ki, cietrzewie, gfruusne.

.Wseńód ołońoa o 5 g. 27 in. 
Zachód „ o 6 g. 38 m. 
Baroaseter 159 Słota z śniegiem.

Polacy w  Białej.
Z zachodnich kresów  Galicji otrzym aliśm y o- 

dezwe, k tóra  jest w ym ow nym  d o k u m e n tn i  p rzy­
krego położenia, w jak iem  się znajduje  tam  ży­
w ioł polski.

Jedynem  m iastem  w Galicji — pow iada to 
pismo — gdzie duch germ anizacyjny rozwielmo-  
źflil się do tego stopn ia , że z każdym  niema) 
dniem  zwiększa się ucisk ze strony  niem ców na 
ludność polską, a dążność ich skierow aną jest 
Wyłącznie w tym  kierunku, aby na  każdym  kroku 
zatrzeć polski charak ter tego zakątka Galicji — 
jest m iasto Biała.

Aby w am  dać bodajby tylko słaby obraz po­
łożenia Polaków  w Białej m ieszkającycn, dosyć 
przytoczyć, że m im o iż na  7000 m ieszkańców  
Białej wynosi liczba polsk iej”  ludności pow ażną 
cyfrę okoIo 2 0 0 0  mimo to we wszystkich szko- 
łach je s t wyłącznie język niem iecki językiem  wy­
kładow ym , a  nasz język ojczysty tylko przedm io­
tem  niem al nadobow iązkow ym  i to po m acosze­
m u trak tow anym . Dzieci polskich rodziców  dla 
b raku  m nych szkół, kształcone pod w pływ em  na 
uczycieli-germ anizatorów , którzy w pajają w nie 
takie pojęcia jak  np. że B ism ark jest najw ię­
kszym człowiekiem tego stulecia, zapom : ją zwoi
na mowy ojczystej, a wzrósłszy w !i zasa­
dach, zapom inają, że są Polakam i, w siydzą się 
w łasnego polskiego im ienia i stąd  pochodzi, że 
czysto polskie nazw iska przeistaczają się w kiót- 
kim czasie na po tw orne niemieckie.

Schulverein niem iecki, p ropagu jąc  idee pan- 
germ ańskie, nie szczędzi znacznych ofiar, ażeby 
przez zakładanie coraz to nowych szkól n iem ie­
ckich w najbliższej okolicy Białej zniemczyć lu ­
dność polską.

W pływ  kapita łu  na  germ anizację ludności 
jest u nas rów nież doniosłego znaczenia, gdyż 
kap ita ł ten  skoncentrow any jest wyłącznie w ręku 
fabrykantów  Niemców, którzy ze swej strony 
wszelkiego dokładają  s taran ia  , ażeby w polskiego 
robotn ika w pajać niem ieckie myśli i tendencje. 
W ystarczy dodać, że każdy in tratn iejszy  choć 
lżejszy zarobek w tutejszych fabrykach, dostaje 
się tylko Niemcowi.

W pływ  germ anizacji na  tu tejszą polską lu ­
dność tem  jest silniejszym, że Niemcy miejscowi 
łfiorą przykład i zachętę od m ieszkańców sąsie­
dniego Bielska, m iasta  na  w skróś niemieckiego, 
połączonego nieznacznym  m ostem  z Białą. Nie­
m iecka ludność obu tych m iast, uw aża je  za je ­
dną całość i nazyw a je  naw et m iastam i siostrza­
nem u „Schw esterstadte*. W rogow ie nasi wiedząc 
dobrze jak potężny w pływ  w yw iera tea tr  na d u ­
cha narodow ego, w ybudow ali w spólnem i siłam i 
kosztem  przeszło 10Ó.000 reńskich gm ach tea tra l­
ny, a pow odow ani ślepą nienaw iścią ku wszy­
stkiem u co polskie, Dostawili w akcie erekcyjnym  
za w arunek, że w  tea trze  tyrn przedstaw ienie 
polskie bezw arunkow o odbyć się nie może.

Jeszcze w ubiegłym  roku widzieć było m o­
żna w Białej tu i ówdzie polskie nazw y ulic. 
W skutek uchw ały tutejszej rady  gm innej zdarła  
ręka teu tońska w polskiem m ieście polskie nap i­
sy ulic, a zastąp iła  takow e wyłącznie niem ieckim i 
n a p isa m i!

Do jakiego zaślepienia doszła u nas n ien a ­
wiść i b u ta  niem iecka niechaj posłuży za dowód, 
ż e niezbyt odległe są czasy, kiedy na  odgłos pol­

skiej m ow y odpowiadano szyderczym śm iechem  i 
p lw a n ie m !

Śród takich to  w arunków  pow stała w Białej 
w roku 1868 „Czytelnia p o tk a * . Celem jej jest 
krzewienie m ow y ojczystej, podtrzym yw anie i 
szerzenie ducha narodow ego, opiekow anie się po l­
skimi rzem ieślnikam i, łączenie Polaków  w jedno 
ognisko, oraz przeciw działanie szKodliwym zam a­
chom germ anizacyjnym  na  ludność polską.

Czytelnia polska  w Białej to nie zwykłe ka­
syno m ałom iejskie — to reduta , w której Polacy 
skupiają  wszystkie sw oje siły, by bronić  wszy- 
sikiego, co nasze, co polskie, a tem sam em  co k a ­
żdem u Polakow i i drogie i święte.

Szczupłymi rozporządzając środkam i, założy­
liśm y w Czytelni naszej bib ijo tekę i zaopatrujem y 
polskiemi dziełami tak naszych członków jak  ró ­
wnież i klasę robotniczą. U rządzaniem  przedsta­
wień am atorsk ich  w lckalu  Czytelni, staram y się 
o ile się to da, paraliżow ać niebezpieczny wpływ 
l^utońskiej m uzy na  ludność polską, a  uroczy- 
stem  święeeniern pam iątek narodow ych przypom i­
nam y swoim oraz naszym wrogom , że byliśmy i 
jesteśm y naroaem , m ającym  histeryczną prze­
szłość i przyszłość przed sobą — narodem , k tó ­
rego z ka ity  E uropy  wykreślić nie m ożna i który 
z ojczystej ziemi, jak ą  jest Biała, przenigdy w y­
przeć się nie da.

P raca  nasza zaczyna zwolna przynosić ow o­
ce, a dosyć w spom nieć, że m iejscowościom , k tóre 
do n iedaw na jeszcze nosiły nadane im przez 
Niemców nazw y j a k : Alzen, S chreibeisdorf Batz- 
dorf, Kunzendorf, D rósseldorf itp., przyw rócono 
ich pierw otne, rodzinne, polskie nazwy: H ałcnów , 
Pisarzow ice, Komorowice, Lipnik, S traconka itp .

Istnienie Czytelni polskiej w Białej i jej dzia­
łalność, jest solą w oku Niemcom, to też każdy 
z nich z n iek łam aną radością pow itałby  chwilę 
jej upadku. W  obec coraz to  więcej zaostrzające­
go się antagonizm u Niemców przeciwKO w szyst­
kiem u co polskie, łatw o może przyjść do tego, 
że Niemcy — a ci są niem al wyłącznie w łaści­
cielam i dom ow  —  odm ów ią w ynajęcia lokalu na 
cele Czytelni.

W obec tego podniesiono myśl w ybudow ania 
w łasnego dom u dla Czytelni. Myśl ta  znalazła w 
naszem  szczupłem gronie tem  gorliwszych zwolen­
ników , ile że od urzeczyw istnienia tejże zawisłe 
są najisto tn iejsze cele Czytelni, aby polskich rze­
m ieślników przygarnąć du siebie i w yrw ać ich z 
pod zgubnego w pływ u Niemców.

DUęki ofiarności i należycie zrozum iałem u 
patrjo tyzm ow i członków Czytelni, a w szczególno­
ści hojnym  datkom  kilku jej członków oraz p o ­
słów polsk ich  w W iedniu, zebraliśm y na cel p o ­
wyższy w ciągu lat tizrch  dosyć pokaźną jak  na 
nasze stosunki sum ę 3 500 zł. S um a to na  pozór 
dosyć znaczna, atoli zbyt m ał? aby przystąpić do 
urzeczyw istnienia iak wielkiego dzieła. Poniew aż 
zaś zastęp członków Czytelni sk łada się niem a' 
wyłącznie z ludzi niezam ożnych, a zbieg okoliczno­
ś ć  jest tego rodzaju, że do b u d o w y  dornu w jak 
najkrótszym  czasie koniecznie przystąpić należy, 
przeto zw racam y się do was rodacy  z p rośbą  o 
podanie nam  bratn iej dłoni do urzeczywistnienia 
tak wzniosłej myśli patrjotycznej w tem  przeko­
naniu , że w ezwanie nasze znajdzie odgłos w szę­
dzie, gdzie tylko bije serce polskie i że tak in sty ­
tucje narodow e jak również i ogół naszych ro d a ­
ków  przyjdzie nam  w pom oc. Pom nijcie, że od 
naszej dobrej lub  złej doli poniekąd i przysłość 
Szląska za leży !

W zyw am y W as przeto nie dajcie upaść tn  
sły tucji narodowej, która pm im o najw iększych
przeszkód, zawsze, silnie i wytrwale, blisko przez
ćwierć wieku skup ia ła  s iły  narodowe na kresach
G alicji, około wspólnego sztandaru polskiego, tej 
instytucji, k tóra  w śród najtrudniejszych okoliczno­
ści i pom im o groźnego a bezustannego nap ie ra­
nia  w rogich nam  żywiołów, po trafiła  nietylko 
w iernie przechow ać ale i silnie rozniecić świętą 
iskrę nicza narodow ego polskiego w żywy płunneń 
gorącej miłości ojczyzny. KomHet budowy własne­
go domu C zytelni polskiej w B ia łe j,  (Łaskawe
datki prosim y przesyłać pod a d re se m : „Czytelnia 
polska w B iałej".)

Programowe posiedzenie Koła polskiego.
W czoraj otrzym aliśm y następu jący  kom unikat 

z W iedn ia* ):
„Koło poselskie polskie na  posiedzeniu d. 7. 

kw ietn .a br. w ybrało jednom yślnie przez ak lam a­
cję prezesem  dotychczasowego przewodniczącego 
swego p. A polinarego Jaw orskiego, uchwaliło na­
stępnie, przed dalszem ukonstytuow aniem  ?i§, 
przystąpić do obrad o przyszłecn sw ojein stano­
wisku w Izbie boselsltiąj Przew odniczący p Ja ­
worski zdał spraw ę z toku konferencyj, które od- 
b j ł  z naczelnikam i stronnictw . Treść tego sp ra ­
w ozdania o konferencjach z naczelnikam i „zjedno­
czonej lewicy*, odDyiych w skutek życzenia p re ­
zesa m inistrów , jest n a s tę p u ją c a :

W  dniach 24. i 25. m arca br. konferował p. 
Jaw orski z pp. P lenerem  i Chlnmeckim w obecno­
ści prezesa m inistrów  hr. Taaffego i m inistra Z a ­
leskiego. Przew ódcy „zjednoczonej lewicy* o b ja ­
wili chęć opuszczenia przez ich stronnictw o d o ­
tychczasowego stanow iska opozycyjnego i zajęcia 
się pracam i ustaw odaw czem i na polu sp raw  eso- 
nomicznych i społecznych oraz reform ą kodeksu 
karnego, p rocedury  sądowej i innych sp raw  p raw n i­
czych, a  przytem  wyrazili życzenie, aby w przy­
szłej kadencji R ady państw a unikać sp raw  drażli­
wych, k tóre  w upłynlonej kadencji zuzyw ały bez­
owocnie całą działalność Izby poselskiej, jak  np . 
projekt ustanow ienia języka niemieckiego państw o­
wym , projekty zmian usta v organizujących szkoły 
ludow e i inne podobne. Z aproponow ali wreszcie 
utw orzenie większości parlam entarnej, k tó raby  się 
na razie składała ze „źjednuezonej lewicy*, koła 
polskiego i „lewego centrum *.

Poseł Jaworski oświadczył, iż w edług jego 
przekonania Kuło polskie nie zgodzi się na  u tw o ­
rzenie takiej większości parlam en tarn e j, a  to  z 
pew udu: ponieważ Koło polskie nie przystanie n a  
nominięcia reszty stronnictw  tw orzących daw ną 
„prawicę*, a m ianow icie na  pom inięcie k lubu  
parlam entarnego, k tóry  się w łaśnie tw orzy pod 
wodzą hr. H ohenw arta , albow iem  stosuki Koła za­
wiązane z tym  klubem  na  podstaw ie w spólnej o- 
brony zasad autonom icznych a w zm ocnione zgo­
d o m  postępow aniem  przez la t 12, nie pozw oli­
łyby Kołu pom inąć tego k lubu  w razie tw orzenia 
się większości p arlam en tarnej. N aw zajem  zap ro ­
ponow ał p. Jaw orsa i utw orzenie większości p a rla ­
m entarnej ze współudziałem  klubu H o h en w arta , 
leez pp . Ghlumetzky i P lener te; propozycji s ta ­
nowczo nie przyjęli.

W  obec w zajem nego odrzucenia o b u stro n -

*) Udzielony przedewszystkiem dziennikom wie­
deńskim, albowiem N  fr . Presse  z d. 10. bm. z rana,^*'" 
już go podała.

i ti HA” nowelle W. Soleckiej z przedmowa Henryka Sienkiewicza Cena za 18 ark. I. ii
*  *  D o  n a b y c i a  w e  w s z y M  k i c h  k s i ę g a r n i a c h .
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nych propozycyj, pozostała tylko polityka wolnej 
ręki. T ę sw obodę działania w ten  sposób ozna­
czono, że każde ze stronnictw  w każdym  w y p ad ­
ku zastrzegłoby sobie w olność postanow ienia w 
podw ójnym  kierunku, tj. tak  co do przedm io to ­
wego ocenienia wniosków  i projektów  przedłożo­
nych Izbie, jakoteż oceniania ich odnośnie do s ta ­
now iska stronn ictw a i do politycznej sytuacji. Tę 
sw obodę działania zastrzegły sobie obie strony . 
Przez takie w zajem ne oświadczenia okazało się, 
źe nie może być mowy o utw orzeniu trw ałej w ię­
kszości parlam entarnej. Na pytanie, czy Koło po l­
skie byłoby skłonne w pew nych w ypadkach p o ro ­
zum iew ać się ze stronnictw em  „zjednoczonej le­
w icy” w celu przyprow adzania spraw  w parła  
m encie, oświadczył p. Jaw orski gotowość do tego, 
gdyż takie porozum iew anie się byłoby pożytecznem  
dla spraw y publicznej.

P . Jaw orski skonstatow ał życzenie objaw ione 
przez pp.: Chlumeckiego i P lenera, aby „lewica 
zjednoczona” nie została w p artą  do opozycji, zaś 
zaznaczył ze swej strony, że w edług jego przeko­
nania, Koło polskie nie zam ierzy bynajm niej przeć 
„lew icy” do opozycji. Zastrzegł wreszcie, że zd a ­
nia, które w ypowiedział, nie w iążą w niczem Ko 
ła  poselskiego polskiego.

W szyscy biorący udział w konferencji zg o ­
dzili się, aby w celu zapobieżenia fałszywym 
w ieściom  ogłosić w dziennikach następu jący  ko­
m unikat o tych konferencjach:

„K orzystając z obecności w W iedniu  p. Ja- 
w urskiego odbyła się 25. m arca  b. r. w ieczorem 
w ym iana zdań o politycznej sytuacji m iędzy tym  
posłem , a pp,: P lenerem  i Chlum eckini w obecno­
ści prezesa m inistrów  i m inistra Zaleskiego. W 
śród tej w ym iany zdań skonstatow ano wszech 
stronną skłonność do porozum iew ania się w przy­
szłej sesji względem  trak tow au ia  sp raw  p a rla m e n ­
tarnych  “.

Koło poselskie polskie, w ysłuchaw szy obszer­
ne, a powyżej streszczone spraw ozdanie p. Ja w o r­
skiego, przyjęło je  do w iadom ości i w yraziło zgo 
dność swoję z zapatryw aniam i wypowiedzianem i 
przez niego na  konferencjach z przew ódoam i in 
nych stronnictw . Na tem  posiedzeniu Koła 7., a 
następn ie  8. kw ietn ia toczyły się narady  o stan o ­
w isku i przyszłem postępow an iu  Koła, w rezu l­
tacie, których Koło powzięło następu jącą  u- 
chwałę:

„Koio poselskie polskie w ierne zasadom  au - 
tonom ji i stojąc w obronie p raw  narodow ych i 
interesów  ekonom icznych kraju, zaj lńe n a  r. zie, 
w  trak tow aniu  sp raw  parlam entarnych , stanow i­
sko wolnej ręki. Koło poselskie polskie wyraża,

16)

STAEY MĄŻ
o p o w ia d a n ie

Juljana Łętowskiego.
(Ciąg dalszy),

XIV.
N azajutrz w eczo rem  kilkakrotnie znów  zapę­

dzał się w drogę ku dom ostw u Andrzejów , ale 
gorycz, jaka  w nim  w ezorała, odniosła górę nad 
tem  postanow ieniem .

Nie poszedł w.ęc, ale też i cka tej nocy nie 
zmrużył, ta  myśl bow iem : „co tam  teraz się dzie­
je  I '  — nie opuszczała go ani na cnwilę. Zdrze­
m nąwszy się dopiero nad  sam em  ranem , gdy już 
m atka  zwlokła się ze swego posłan ia i przy św ie­
tle maleńkiej lam pki kuchennej poczęła się krzą­
tać  około przyrządzenia mu śn iadania , zerw ał się 
po kw adransie z okrutnym , nieludzkim  praw ie 
krzykiem  i s ta jąc  na  środku izby, jak  oszalały, 
począł oczy dlońm , przecierać.

M atka, przerażona, w ypuściła z rąk dzbanu 
szek z przegotow anem  w łaśnie m lekiem , które też 
rozlało się strugą  koło meca.

—  C hryste!... Dziecko! Co to b ie?  — spytała  
z przestrachem .

On stał jeszcze chwilę, jakbv nie wiedział, 
gdz:e jest i co się z nim  dzieje.

W iedział tylko, źe przez ów nieszczęsny kw a 
d rans śniło m u się coś strasznego, z czego jednak  
nie m ógł zdać sobie spraw y. P rzedm iotem  tego 
okrutnego snu była ona M aniusia, to niew ąt 
pliwe... Co jed n ak  z nią się działo w  sennych 
m ajaczeniach, nie pam iętał już w skutek rap to - 

pwnego zbudzenia

gotowość porozum iew ania się lub starania  o poro 
sum ienie się z innem i stronnictw am i parlam entar- 
nem i w sprawach poszczególnych".

t  Władysłcw Chrośnikiswicz.
Między ludźm i sztuki i nauki znactioazą się 

często jednostk i obdarzone, obok w yjątkow ych 
zdolności, sp o rą  ilością rozdrażnionych nerw ów , 
chorobliw ą fantazją i egzaltacją w k ierunku spo­
tykanych przeciw ności. Jeżeli taka jednostKa nie 
m a potrzebnego otoczenia, m atki, żony, lub  przy 
jaciela, — jeżeli nie m a dość siły i energji, aby 
odbierane pociski z podw ójnym  odrzucić zam a­
chem — w pada w zadum ę, halucynacje, unika 
ludzi i korzysta z pierwszej nadarzonej sposobno­
ści, aby .sobie odebrać życie ze w strętu  ludzkiej 
podłoty i szakalizm u. Refleksje te, nasunęła  mi 
w łaśnie odeb rana  sm utna  w iadom ość o zgonie 
niezaprzeczenie pierwszego  z polskich kam ieniarzy- 
artystów  W ładysław a Chrośnikiewicza.

W śród walki o byt, z m iłością do wszy­
stkiego, co piękne, dochodził on bardzo powoli 
do epoki, w której sam odzielnie tw orzyć m u po­
zwolono.

Od dziecka już zarab iać m usiał na ka­
w ałek chleba, a okoliczności, k tóreby w yrobić 
m ogły z niego znakom itego architekfę albo rze­
źbią, z a ,  nie sprzyjały. Zaledwie się czegoś 
nauczył, m usiał sprzedawać  swoje zdolności i 
wiadomości innym , za chleb pow szedni, a na  
swoich kom pozycjach w idział ciągle obce imię. 
Takie', pracy dla drugich, takiej niew oli ducha i 
ta len tu  m iał śp. Chrośnikiewicz przeszło lat sze 
snaście! Przez cały ten  czas nigdy nie narzekał, 
nigdy me szem rał, bo człowiek ten żył tylko dla 
sztuki, rysował, aby rysow ać, tw orzył dla tw o­
rzenia, bez względu na  to, czy ta  p raca za jego, 
lub nnego będzie uznaną. W ykształcony i obda 
rzony niezwykłą inteligencją o i na tu ry , odczuwał 
ort piękno form architektonicznych aż do najdro  
bniejszych szczegółów. Odm iany stylu aie istniały 
dla niego; on każdy z nich poznał i opanow ał 
n .ezrów naną swoją łatw ością rysunkow ej techni 
ki, a św iadczą o fem porozrzucane pomniki w 
kościołach krakow sbien i pa cm entarzu. Na większej 
części pom nikach i innych pracach Chrośnikiew i­
cza, w idnieje jednak  napis: S teh lik , bo przez lat 
szesnaście p racow ał on w  tegoż pracow ni jako 
rysow nik.

Kilku z przyjaciół nareszcie dopom ogło m u 
do założenia własnej pracow ni i od tąd  rozpoczy 
n a  się dla Chrośnikiewicza now a era... tw orzenia 
dla siebie z jednej strony, a  zawiści, in tryg  i in-

Tyle jednak  m iał jeszcze przytom ności i mo 
cy nad sobą, że zapytanie m atki dosłyszał i po 
chwili odparł z wysiłkiem, ale i z udaną sw o­
b odą:

— Nic, m atko!... Coś mi się śniło... Nic m i
—  Aleś ty, svnu, zgoia się nie rozbierał, wi­

dzę, do span ia?  — zauw ażyła m atka.
—  A  tak, ta k !  Zapom niałem ! —  odparł n ie ­

chętnie.
Cały ranek p lątał się w fa łry ce  bezmyślnie, 

praw ie nie wiedząc, co robi i odpow iadając ty k o  
m onosylabam i n a  wszelkie zapytania, jakie dziś, 
jakby um yślnie do niego, jako  do „w erkfirera” 
pewnej części w arsztatów , ze wszystkich stron 
zw racano.

W reszcie, około południa, nie m ogąc już s tra ­
wić w  sobie tego niepokoju, który m u duszę po 
żerał, uw olnił się z fabryki pod jakim ś pozorem  i 
przebraw szy się w dom u pospiesznie, pobiegł ku 
dom ow i A ndrzeja, pchany w ew nętrznym  jak 'tn ś  
głosem.

A przeczucia nie zawiodły go w cale. T am  
już istotnie źle się działo dnia tego.

C hora w praw dzie przestała już  całkiem  sk ar­
żyć się, narzekać i m ajaczyć; leżała teraz spokoj 
na, cicha, p raw ie bez ruchu . Ale naw et lekarz, 
do tąd  pełen otuchy, zw ątpił już w idocznie o wszy 
stkiem, no przyszedłszy w południe, kręcił głową, 
spochinurniał i zapowiedział w yraźnie, źe me po 
jaw i się już  wieczorem, chyba, żeóy go „jeszcze 
przyzw ano”, żeby „było po co ...” Kazał jednak  je ­
szcze kłaść na głowę chusty i skrapiać je  mo 
cnym  spiry tusem . A kiedy po jm ująca to wszystko 
i zrozpaczona R ó ż a  zauw ażyła, że i bez sp iry tu ­
su dość już „gorąca”, krzyknął z p a s ją :

—  G łupiaś!
I spokojniej już począł jej tłóm aczyć. że a l ­

kohol, tj. sp iry tus, pochłania cieplik, czyli gorącz-

nego odzaju nieprzyjem ności, pochodzących z tak  
zw an°go „b ro d u e id u ” z drugiej.

A rchitekci otaczają go w praw dzie opieką, 
dają m u robotę, ale roboty byw ają często tak 
nisko płacone, że zaledwie swoje na  nich o d ra ­
bia. K am ieniarscy inaistrow ie nie luoią go, bo 
zdaje się im, źe odbiera roboty, czeladź, wszystko 
go kocha, bo zawsze o niej pam ięta, tak  w le- 
cie, jak w zimie, kiedy najm niej posiadał roboty. 
Aby robotn ika dobrze zapłacić, wszystkiego sobie 
odm aw iał, a każdy go widział osta tn ią  zimę w 
letnim  p a lto c iku !....

R obotnika zawsze zatrzym yw ał n a  zimę i 
daw ał m u zatrudnienie, a znam  w ypadek, gdzie 
za robotę  kap ite la  płacił 12 z ł ,  -  b iorąc za niego 
od architekty po 8 zł., a robił to tylko dlatego, 
aby robotnikow i dać u trzym anie. W szyscy go lu ­
bili, a w ie1 u ludzi znało go tylko z im ienia „pan 
W ład y sław ”.

Ale m inow ano pod nim  ciągle W iele gorżkich 
połknąć m usiał pigułeK i milczał, nie narzekał na  
nikogo, nikogo nie obw iniał. Kto nie zna K rako­
w a i jego stosunków , ten nie jest w stan ie  zro­
zum ieć naw et tej zawiści i niekoleźeństw a, jakie 
tam  panują. „Brodneid* hodow any je s t tam  jak  
bgkterje zaraźliwej choroby, i trzeba  być albo 
urodzonym  i od dziecka w ychow anym  w tych 
„A tenach po lsk ich”, albo być człowiekiem zdecy 
dow anym  na wszelki fałsz i podstęp, posiadać 
sporą  dozę cnytrości i służalczej uniżoności, aby 
stw orzyć sobie możliwą egzystencję

Chrośnikiewicz nie był ani jednym , ani d ru ­
gim, a  kto nie je s t takim , musi K raków  opuścić 
i wyjechać, albo popaść w obłęd i w rozpaczy 
targnąć  się na  w łasne życie.

W  tych „A tenach” do dziś dn ia  pan u je  „sąd 
sko rupkow y” na wszystkich niestosujących się do 
zwyczajów, bo tam  mi szko jed n a  familje, fa- 
m ilja... obłudy.

Taki też sąd, do tknął i Chrośnikiew icza. Z a 
co?! dlaczego?... bo nnal talen t, p racow ał z za­
m iłow aniem  i dla wszystkich był se rd eczn y m .. 
bo dostaw ał roboty, bo nie skiadał grosza, no 
go ceniono!...

Zawiść ta  do niego, rozw m ęta się w pe­
w nych sferach w czasie, kiedy architekt S^ryjeń- 
ski pow ierzył m u roboty  kem ieniarskie i rze­
źbiarskie przy odnaw ianiu  P resby lerjum  M arja- 
ckiego kościoła.

Z poniszczonych kaw ałków , z fragm entów  c 
w ytartym  rysunku i form ach stw orzył Ghrośni- 
kiewicz praw dziw e cacka gotyckiego stylu rozet, 
kapiteli, żeber i kolum n.

Na uczcie, jaką kom itet przyjm ow ał praco- 
a— — m  ?
kę, że więc dla tego to nakazuje.

Zdaw ało się więc istotnie, że zbliżała się już 
ostatn ia godzina. Naw et Andrzej widocznie pogo­
dził się z tą  m yślą, bo osunął się bez skargi na  ko­
lana i tylko modlił się z cicha, poruszając nez- 
wiedm e w argam i, zapatrzony w nacechow aną cier­
pieniem tw arz żony. Dziewczyna, radząca sobie 
do tąd  we wszystkiem, straciła  wobec tego głowę 
i w ybuehnęła spazm atycznym  płaczem . Nie b ro ­
niła też już zbiedz się teraz do łoża chorej sąsiad ­
kom z całego praw ie dom u.

Zaczęły się tedy zwykłe w takiej chwili rady  i 
lam enta, kobiety bow iem  sądziły, że zbliżająca się 
śm ierć do wszystkiego je  już u p raw n ia ; |edna 
przez d ru g ą  popisyw ały się teraz sw ojem  do­
świadczeniem  i obyciem z „takienu rzeczam _!“

— O! już oczki w slup staw ia, b ied ac iw o !... 
Już anioików  bożych w idzi! Już, ju ż! — m ówiła 
jedna.

— T rzeba jej ano zrzucić te chusty z głowy, 
a aać  grom nicę ao rączek, będzie lżejszy skon 
m iała! — radziła  druga.

— W idząc zaś, że starzec patrzy n a  to wszy­
stko osłupiałym  wzrokiem , jakby nie w iedział o co 
idzie, Rózia zaś szlocha tylko głośno, całkiem  już 
bezradna, poczęły istotnie świecić w yjętą z  za o- 
brazu grom nicą i wciskać ją  do rąk  chorej.

— Weź niebożątko, weż! —  m ów na przytein 
jedna z kobiet. — To Boże św ia te łk o ! To ci na 
tę  drogę p o trz e b n e !

I poklekawszy przed łóżkiem w  półkole, p o ­
częły głośno odm aw iać m odlitw y i pacierze.

Żófte św iatło grom nicy biło się w łaśnie z ja ­
skraw ym  od śniegu brzaskiem  zimowego jsoludnia 
i w espół z nim  rzucah) na  tw arz chore; jakieś nie­
zwykłe blaski, gdy A ntek wszedł do izby i stanął 
przy drzw iach, jak w ryty.

T eraz dopiero sen ranny  przew inął się żywo
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w nitów  kolo tej budow y, oddano należne u z n a ­
nie kam ieniarzow i artyście, a na  drugi dzień 
najserdeczniejsi ofiarow ali m u ironicznie wieniec 
z wstęgam i, n a tu ra ln ie  z dodatkiem  anon im ow e­
go listu! Od tego czasu zaszła w ażna zm iana w 
charakterze tego człowieka. Mało m ówiący do 
tychczas, praw ie że mówić przestał, ludzi unikał, 
dniam i całym i zam ykał się w m ieszkaniu, m izer­
niał, w padał w zadum ę, w reszcie zuiKł — zosta­
w iając pism o, że w tych stosunkach  nadal żyć 
nie może!

W tenczas dopiero m iałem  sposobność prze­
konania się naocznie o całym  • jadzie i n ienaw i­
ści, jaką  w sferach tego artyzm u anonim ów  i 
intrygi przeciw niem u żyw iono1 Ale me sądzono 
widać, aby w tenczas już człowiek ten um arł. Od 
naleziony, wyleczony w zakładzie z podrażnionych 
nerw ów , pow rócił zdrow y i świeży i znowu za­
b ra ł się do pracy. W szyscy cieszyliśmy się z te ­
go, bo kochaliśm y go praw dziw ie.

P raca  nad odnaw ianiem  robó t kam ieniarskich 
w kościele M arjaekim zajęła znow u jego umysł, 
a w ostatnich czasach pow ierzone m u ro b o ty  ka­
mieniarskie i rzeźbiarskie przy budow ie nowego 
tea tru , m iały m u dać nareszcie sposońność do 
w ykazania pełni ta len tu  . do m aterjalnej po­
praw y bytu. Aie w tym  czasie ocknęła się zno­
w u ta hydra zw ana „brodneidem "! Znow u an o ­
nim y i pogróżki n iew iadom o z czyjej strony, 
znow u rozpacz człowieka, k tóry  nikom u nigdy 
nie zawinił i pojąć nie mógł, dlaczego ci ludzie 
go tak nienaw idzą? Biedny! w szlachetności sw e­
go charaliteiu  nie mógł p o :ąć, że m a za wiele 
talen tu , a za m ało chytrości, nie chciał wiedzieć, 
że łajdactwo bije się po tw arzy i tylko siłą  pieści 
w braku uniżoności wywalczyć sobie m ożna e- 
gzystercję... w Krakow ie. P opad ł też na  now o w 
sm utek i zw ąipiem e, a  kiedy osta tn i raz rozm a- 
w a łtm  z n,m  w W ielką sobotę... płakał, żegna 
jąc  się ze m ną i powiedział: „Jakiś ty szczęśliwy, 
że nie mieszkasz tu ta j, m nie do rozpaczy po 
p rostu  doprow adzają tutejsze stosum ri... czego 
oni chcą odemnie... temi aiiom m am i m nie za­
biją  !“. -

Czułem już w tenczas, że um ysł jego i cały 
system  nerwowy jest w zburzony i chory, a oba­
wy moje nabrały  jeszcze większej podstaw y po 
rozm owie w tym  sam ym  dniu z jednym  ze współ 
nych naszych przyjaciół, dyrektorem  b u d o w n i­
ctwa w Krakowie. „Źle z rum je s t" ..,. I źle, rze^ 
czywiście źle było, kiedy poddał się czarnej roz­
paczy i popadł w obłęd, pod którego wpływ em  
życie sonie odebrał. A przy zam tym ... jaico do-

w jego pam ięć Tak, widział już to wszystko zaś 
dzisiaj, w sennem  m ajaczeniu... W idział całkiem  
dokładnie — i teraz tylko pow tórnie na to p a ­
trzeć był zmuszony.

G rom nica poczęła skwierczeć i pryskać.
— Przyjm ij, Panie, duszyczkę tę do swoje) 

w iekuistej c h w a ły ! — w estchnęła głośno jed n a  z 
kobiet, rej tu  teraz w iodąca.

Antkowi zdaw ało się, że naw et i ten  głos 
przejęty modlitwą, a przecież taki jakiś obojętny, 
już dzisiaj słyszał, że naw et i te  straszne w sw o ­
jej prostocie słow a odświeżają się tylko w jego 
pamięci. W szystko to już dziś przeszedł, wszyst­
kiemu się przypatrzył, wszystkiego wysłuchał...

Nikt naw et wejścia jego nie zauważył. S tary 
był bowiem w łaśnie plecam i do niego zwrócony, 
R ózia szlochała w kącie, miedzy łóikle m a oknem, 
z głową o ścianę opartą , a  zebrane kobiety, p rze­
ję te  m odlitwam i i  nastro jem  chwili, nie dziwiły 
się niczemu, nie chciały nic widzieć, za zbliża­
jącą się w ich m niem aniu  śm iercią. Im więcej 
przyniej świadków, tern lepiej. Mogli tu teraz 
pczyjść wszyscy, dom cały, cała ulica... rJ o było 
w  zwyczaju i nie mogło nikogo dziwić.

~~ Zlituj się Sędzio Przedw ieczny! z litu j!  — 
w estchnęła znów głośno jed n a  z obecnych kobiet.

Tego było już dla A ntka za w iele; na  widok 
to rtu r, jakie przechodziła chora, żal i ból wzbie­
rały  w - m ciągle, aż wreszcie objawiły się g ło ­
śnym  jęk iem :

— Jezu, Je z u !
— Chwilkę tylko jeszcze stał, cisnąc głowę 

obiema dłońmi, poczerń, oprzytom niaw szy już zu­
pełnie i widząc, że chora wodzi zdziwionym wzro­
kiem po obecnych, a nadto  s ta ra  się oderw ać 
dłoń swoją od grom nicy i w ysunąć ją  z przytrzy­
m ujących palców  kobiety, skoczył między kl^czą-

wód stosunków  krakow skich... znajdują... list 
bezim ienny...

Nie przesadzę, że ze śm iercią tego człowieka 
tracim y genialnego artystę! Dość powiedzieć, że 
nie um iał w ładać w cale dłutem : ale n a ry so w a­
wszy przedm iot, godzinam i stał nad  robotnikiem , 
kierow ał jego ręką, w ydobyw ał form y i unje, a 
na  skończoną w ten  sposób robotę m usiał po 
wiedzieć każdy: to Chrośnikiewicza. Miały robo­
ty jego piętno wielkiego ta len tu  i chnrakte 
rystyka, i nługo jeszcze będzie się uczyć na nich 
kam ieniarz, jak  trzeba pracow ać i pojm ować rze 
miosło, aby je  podnieść do wyżyny sztuki!...

Jm a rł, nie zostaw iając nie, prócz robót 
swoich. '  '

Nieszczęśliwy, że nie m iał żony i dzie­
ci, któreby go przy życiu utrzym ały, szczęśliwym 
się teraz czuje, nie zostaw iając ich po sobie, 
Gdzie się rodził i chow ał, z jakiego pochodzi 
stanu, o tein  nie wiem zupełnie Kochaliśmy go 
wszyscy. Takim , jakim  go znalem , człowieka p ra ­
wego charak teru  do egzaltacji, uczciwego dla 
przyjaciół i czeladzi, przenoszącego nad wszystko 
sztukę, ceniliśmy i szanow ali: artystę człowieka.
I należy m u się na grobie owo wielkie słowo śp. 
arch itek ta  Schm idta:

„Tu leży polski kam ieniarz*.
Lwów 10. kw ietnia 1891.

R om an  Lewandowski.

Spowiedź Stambułowa.
Spraw a m orderców  Biełezow a nie schodzi 

dotychczas z porządku dziennego dyskusji dzien­
nikarskiej, a dzisiejszy telegram  o w ystosow aniu 
noty  bułgarskiej do rządu  rosyjskiego o w ydanie 
tych ptaszków , znanych już rząaow ' bu łgarsk ie­
m u z im ienia i m iejsca poby tu  zdolnym  jest za 
ostrzyć tylko ogólną ciekawość. Rów nocześnie do­
noszą pism a wiedeńskie, że do w ykrycia sp raw ­
ców m orderstw a przyczyni!' się jacyś W ęgrzy, z 
których jeden  jest obyw atelem  Zem lina i dat rzą ­
dowi bułgarskiem u wskazówki, że m ordercy przez 
Serbję przybyli do W ęgier a stąd  Dunajem  od­
płynęli do Rosji, d rugi zaś podał nazw iska ich i 
rozm aite inne bardzo w ażne szczegóły, tak  że 
zapew ne otrzym a nagrodę 20 000 fr., wyznaczo­
ną za wykrycie m orderców .

Go do treści i tonu  noty bułgarskiej, w ysto­
sowanej do rządu rosyjskiego m ożna wyroDić so ­
bie pew ne w yobrażenie z rozm owy, jaką  miał 
S tam bułów  z korespondentem  budapeszteńskw go 
dziennika M agyar llir la p . Rozm ow a ta  m iała 
m iejsce 6. bm . i S tam bułów  wyłuszezyl swe po ­

cę baby i w m gnieniu oka pochwycił płonącą  
świecę.

— Czemu ją  dobijacie? — jęknął przytem .
R ęka chorej, uw olniona z uwięzi, opadła bez­

w ładnie  na krawędź łóżka, jednocześnie atoli 
wyrwało się z jej piersi jakieś w estchnienie ulgi.

Zagłuszył je  natychm iast okrzyk zdum ionych 
kobiet, kióre z w idoczną zgrozą przyjęły to w m ie­
szanie się A ntka.

Nie gasić grom nicy! Nie gasić! Trzy dni-by 
konało b iedactw o! — poczęto w ołać z isto tną w 
te słow a w iarą.

Ale św ieca była już zgaszona.
— Poszły p re c z ! — wołał rozszalały chło­

pak. — P o sz ły ! O na nie u m ie ra ! O na nie może 
u m rz e ć !

Kobiety podniosły now y lam ent. Rózia je ­
dnak przesta ła  szlochać i patrzyła zdziwiona. T ak ­
że i Ancirzej, klęczący przy łóżku i SDOkojny w 
swojej pokornej rezygnacji, poruszył się nareszcie 
i spojrzał przytom niej aoitcta.

_  K > widział, żeby kom uś konanie prze­
ryw ać?  Kto w idział? — szeptano jeszcze z obu­
rzeni m.

Wszyscy jednak pow staw ali już  z klęczek i 
zaczęli się zw olna ku drzw iom  usuw ać.

—  Cicho... spo... ko... j u ! —  przem ów iła s ła ­
bym głosem chora.

W idocznem było, że mówi to nieprzytom na, 
w gorączce, choć może m im o woli dobrze wyraża 
swoje p ragn ien ie ; ale A ntek wziął to je) wes­
tchnienie dosłownie, jak było wypowiedzianem i 
począł w prost w ypychać za drzwi ociągające się 
z wyjściem kobiety.

(Ciąg dalszy nastąpi*)

glądy na  sytuację z wielką szczerością, i  o i w ar­
tością.

Na pytanie, czy rząd posiada juz wskaęów d 
co do politycznego charak teru  m ordu, odpow ie­
dział S tam bułów , iż to nie ulega' najm niejszej 
w ątpliw ości, gdyż kula, ktfóra zabita Biełezowa, 
przeznaczoną, była właściw-ie cłla niego. Za g ra ­
nicą jednak  nie całkiem praw idłow o postępują ci, 
którzy zw alają w inę tego m orderstw a na Rosję. 
Jestem  tego pew ny, że rząd rosyjski nie m iał z 
tą spraw ą n :e w spólnego. R ząd  ten  nie m a po­
w odu być niezadow olonym  z B ułgarji, gdyż nie­
daw no zrob tiśflfy m u uprzejm ość, w ydaL jąc z 
B ułgarji n i l i i l i r o s y j s k i c h .  Na pytanie jeunak, 
czy niektórzy drobni dyplom aci w rodzaju p. 
Chitrowo, posła rosyjskiego w  Bukareszcie, nie 
um aczali rąk  w tej ohydnej historji, odpowiedział 
S tam bułów  :

„Jest rzeczą pew ną, że um aczali, ale n& w ła­
sną  rękę. Dziś jeszcze nie sądzę, Dy zam ach w y­
szedł z Bukaresztu; być może jednak, że wyszedi 
s tam tąd , być może, że ze S tam bułu  lub skąd 
in ą d “ .

Na pytanie, jak  cel mogliby m ieć drobni 
dyplom aci przy takiem  postępow aniu, odpow ie­
dział S tam bułów : „Mogli mieć cele różnorodne.
Pierwszy cel — w ywołanie zam ięszania, by uzy­
skać pretekst do interw encji, k tóraby m ogła od­
dać B ułgarję w ręce Ro»ji w m om encie, kiedy n a ­
stąpi zbrojne sta rc ie  między R osją i jej eu rope j­
skimi przeciwnikam i. Obok tego są cele chwilowe. 
I tak np . mam y kw estję w schodnio-rum elską, o 
której pism a są  fałszywie poinform ow ane lub też 
z um ysłu fałszywie piszą, pudnosząc pytanie, co 
się stan ie  z R um elją  wschodnią teraz, kiedy eks- 
p iru je m andal poruezający Bułgarji zarządzanie 
tym  k ra jem ?  K w estja to już przedaw niona, i pi­
sm a zapóźno się w ybrały z jej rozstrząsaniem . 
Jak pan widzi, rządzimy w Rum elji pom im o u- 
pływu pięcioletniego m andatu  i do dn i„  w czoraj­
szego (5. bm.), w którym  ten m andat ekspirow ał, 
am jedno m ocarstw o, nie wyłączając R osji, nie 
podniosło głosu protestu, nie zażądało zaprow a­
dzenia tam  jakiegokolwiek innego porządku. To 
znaczy, że wszystkie m ocarstw a milcząco przyzna­
ły un ję  Bułgarji z Rum elją. Inna  kw estja  n a to ­
m iast, czy zam ach nie był na to w ym ierzony, by 
i w tej spraw ie pomięszać nam  szyki. Bo przy­
puśćmy, że ku la  byłaby rzeczywiście położyła mię 
trupem  i w B ułgarji pow stałoby „bezb.ołowie“, 
to w edług wszełkiego praw dopodobieństw a Rosja 
byłaby w ystąpiła  z taką propozycją, że ponieważ 
B ułgarja  nie je s t w stanie u trzym ać u siebie po­
rządku, a term in  m andatu  wschodniorum elijskiego 
w łaśnie upłynął, to należy takow y Bułgarii ode­
brać, i iuż byłaby gotowa bardzo  niebezpieczna 
zaczepka z B ulgarją*.

Na pytanie co do stosunku B ułgarji wzglę­
dem Serbji, odpowiedział S tam bułów  z ironiczny tu 
uśm iechem : „Możesz sobie p an  wyobrazić, jaki to 
jest stosunek, jeżeli m ordercy Biełezowa 
niuteńko mogli przejechać przez całą Se <iś v 
dalszym  ciągu rozm owy przyznał Stambułów, że 
istnieje w Bułgarji stronnictw o rosyjskie, ale to 
jest właściwie stronnictw o dążące do w  'zy, 
Gdyby zaś doszło do tego celu, to m ogę p a ­
na upew nić, że postępow ałoby tak samo jar my. 
I ono tak, jak  my, m usiałoby przedewszystkieui 
mieć na oku niepodległość Bułga!T  1 paw m eby 
nie oddało B ułgarji w ręce Rosji. Nie z icb iłuy  te 
go i K araw ełow , którego jedynym celem jest w y­
drzeć w ładzę z rak  obecnego rządu .

N a pytanie, czy K a ra w e m w  w .ea/ia i o zam a-
chu, o d p o w i e d z i a ł  Stam bułów . „Są zę, ze w iedział,
bo jest to fakt skonstatow any, iż zam ach w ym ie­
rzony był na mnie, a K araw ełow  mię n ienaw idzi 
d la tego, iż sam r .e  stoi na m ojem  m iejscu. T ru  
duo pi-.ypuścić, ny on o tej rzeczy nie wiedział, 
zwłasza, te wiedział o niej jego najserdeczniejszy 
B e n d e r e w .  Ale czegóż chce K araw ełow ? Dlaczego 
kopie podem ną dołki ? Ja się nie rw ałem  na  swe 
obecne stanow isko i nie byłem  na  me dostatecznie 
przygotow anym . Byłem sobie prostym  adw okatem  
i byłbym nim  pozostał, gdyby mię wypadki nie 
były postaw iły na  stanow isku obecnem  A raz na  
niem sto jąc, cóż m ogę uczynić innego, niż to, co 
czynię? I co innego czynił byś pan jako  dobry  
pa^rjo ta?

K orespondent dodaje, że w chody do pom ie­
szkania S tam bułow a obsadzone są policją i żan ­
darm am i i że S tam bułów  nie wyjeżdża nigdzie 
bez tow arzystw a sześciu konnych żandarm ów .
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Klub rusiki we Wiedniu ukonstytuował się w 
ten sposób,! że wybrał prezesem p. Romańczuka a se 
kretarzem p. Teliszewskiegu. Do komisji parlamenUr 
ntj wybrano pp. Romańczuka i ks. Mandyczewskiego. 
Wypracowanie regulaminu klubowego poruezono p. 
Teliszewskiemu, a \ ,-ypracowanie programu p. Romcń 
czukowb Omawiano stanowisko Rusinów i skonstato­
wano jednomyślność w klubie.

Wydział Towąrz. im. Kościuszki, zachęcony 
przykładem Towarzystwa kredytowego rękodzie'mków i 
przemysłowców krakowskich, które zakupiło 1000 ksią 
żeezek pamiątkowych w celu rozdania w dniu 3. maja 
bezpłatnie terminatorom rękodzielniczym na pamiątkę 
tak wzniosłej uroczystości, uchwalił zawiadomić komi­
tety, Rady powiatowe, instytucje, cechy, stowarzyszenia 
oraz ludzi wpływowych, którzy do tak każdemu sercu 
polskiemu drogiego obchodu życzą się przyczynić, że 
książeczkę tę mogą jeszcze nabywać po cenie: 10 ct.
za egzemplarz zwyczajny, 20 ct. za egzemplarz ozdo­
bny. Tak pierwsze jak i drugie wydanie opatrzone 
pięknym portretem Kościuszki, rysunku malarza Bryla. 
Wszelkie zamówienia z załączeniem należytości lub za­
datku najmniej połowy eenv, adresować należy do dru 
karni W. Korneckiego w Krakowie.

Dziełko to otrzymało nagrodę na konkursie zeszło­
rocznym i nadaje się jako nader popularne rirtylko 
dla ludu, lecz iównież i dla dzieci na podarki, na­
grody, przy popisach itd.

Do kuratorji fundacji br. Hirsza dla ży­
dów W Galitjl przesłał Józef Siegel, właściciel dóbr 
z Galicji, obszernie umotywowany memorjał, w którym 
żąda założenia dla izrealitów zakładu wychowawczo 
ogiodniczego w Krakowie, na wzór zakładu św. Józefa 
dla osieroconych chłopców, fundacji Piotra Michałow­
skiego, i wykazuje korzyści wypływające z urządzenia 
takiego zakłada. Z wywodu, nie pozbawionego 
nader słusznych poglądów, przytaczamy następujące 
ustępy:

.Najważniejszą przyczyną smutnego stanu żydów 
galicyjskich, tak pod względem umysłowym, jak i pod 
gospodarczym i społecznym jest — pisze p. Siegel — 
okoliczność, iż me pracują fizycznie. Od wieków od 
sunięci od zajęć gospodarczych, od ćwiczeń muskułów, 
wyrobili w sobie stałą organizację c.iała, a co najwa­
żniejsza : wstręt do pracy fizycznej na roli, na gospo­
darstwie, rozwijając natomiast jednostronnie siły umy­
słowe, albo zdolności zarobkowania także przy pomocy 
sił umysłowych, np. przez handel, spekulację, pośre 
dnictwo. Nie pracując produktywnie, w pocie czoła tak, 
jak cała ludność naszego kraju, przeważnie rolniczego, 
dali światu chrześ-hańskiemu powód do niechęci, do 
ciągłych narzekań, iż są żywiołem pasożytnym. Oko­
liczność powyższą należy stanowczo zmienić, popra­
wić, jeżeli się chce zmienić na lepsze położenie żydów 
w Galicji*.

Nadzwyczaj ofiarna działalność br. Hirscha i isto­
tnie pożyteczna dla żydów, nie wyczerpuje, zdaniem 
p. Siegia, całej kwestji potrzeb, a kształcenie mło­
dzieży izraehckiej wyłącznie na rzemieślników, jest 
jedaostronnem i grozi znów zarzutem, że żydzi nie 
garną się do ciężkiej pracy na ruli, nie wiążą się z 
ziemią i krajem.

W konkluzji oświadcza Siegel, że jeżeli baron 
Hirsch pragnie stworzyć nową epokę w stosunkach
żydowstwa galicyjskiego, musi przedewszystkiem zni­
szczyć najważniejszą przyczynę dotychczasowego złego, 
mianowicie wstręt do pracy fizycznej w ogóle na roli, 
następnie najracjonalniejsza dać młodzieży wychowa­
nie. Początkiem nowego kierunku, wskazanym tak przez 
rozważanie teoretyczne, a pożądanym wskutek braku 
w życiu praktycznem , byłoby : założenie zakładu wy-
chowawczo-naukowego.

Wydawnictwo z powodu obchodu konsty 
turji 3. maja. Odnośnie do wczorajszej notatki, o 
wydawnictwie p. Kazimierza Bartoszewicza, donosimy, 
że dzieło to składać się będzie z dwóch części. Część 
pierwsza obejmie: 1) ustawę 3. maja z autografem
pierwszego jej wydania; 2) dzieje ustanowienia kon­
stytucji przez Kołłątaja, uważanego za głównego jej 
autora; 3) opis sesji sejmowej według Wegnera i 
mów zebranych przez Siarczyńskiego; 4) zdatna wy­
powiedziane o konstytucji przez papieża, monarchów 
i najpierwszych ówczesnych mężów stanu i myślicieli; 
5) przedruki rzadkich broszur politycznych, tyczących 
się konstytucji; 6) wyjątki z pamiętników współcze­
snych ; 7) opowiadania naocznych świadków przebiega 
sesji 3. m aja; 8) sprawozdania pism ówczesnych ;
9) opisy radosnych obchodów w całym kraju po u- 
chwaleniu konstytucji (z rękopisów); 10) koresponden 
cja Stanisława Augusta z Katarzyną; 11) zbiór listów 
najwybitniejszych działaczy (z rękopisów); 12) zbiór

utworów poetycznych na cześć konstytucji tiapiginych 
(poczęści z rękopisów); 13) satyry, zagadki i t. p. 
charakteryzujące epokę i głównych dziataczów konsty 
tucji (z ręk.) Około 40 rycin i autografów ozdobi tę 
tę część dzieła.

Druga część „Księgi pamiątkowej* poświęconą 
zostanie szczegóbwemu opisowi obchodu jubileusze 
wego w Galicji i w Poznańskiem oraz zagranicą. Prócz 
teeu obejmie ona wszystkie wybitniejsza poezje, arty­
kuły historyczne, literackie i publicystyczne, jakie po­
jaw.ą się na obchód tego wiekopomnego faktu dzie 
jów naszych.

Część pierwsza „Ks'ęgi pamiątkowej* wyjdzie 30. 
kwietnia, część druga w połowie maja.

Z armii. Pułkownik 8. p. ułanów Fryd. Tile 
mann został komendantem domu inwalidów - w Tyr- 
nawie. Pułkownik Stanisław Kowalski komendant 12. 
pailku huzarów przeniesiony został w stały stan spo 
czyfiku przyczem wyrażono mu najwyższe uznanie. Ma­
jor hr. Edward Chołoniewski otrzymał order żelaznej 
korony III ki. Kapitanowi Ryszardowi Nowotnemu z 
30 pp. przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku nad,.no charakter majora ad honores. Gener. 
lekarz sztabowy dr. Józef Podrazky został szefem woj 
skowo lekarskiego korpusu oficerskiego. Porucznikowi 
Aur. Serda z 3. p. ul. pozwolono nosić order luksem­
burski a adjunktowi marynarki Stanisł. Janowskiemu 
order hiszpańsku Starszy lekarz dr. Emer. Kostyal ze 
szpitalu garn. w Temeszwarze przydzielony został do 
szpit gar. w Pizemyślu a dr. Fran. Schneiberg z Oło­
muńca do szpit. garn. we Lwowie. Emerytowanego 
porucznika Fiauc. Brun. Piliera w Samborze przydzie­
lono do domu inwalidów. Prze u esieni zostali: rotmistrz 
2. p. uł. Józef Souczek do 20. pp.; rotmistrz Wilhelm 
Swogc-tinsky z 13. p. ul. do 3. p. drag., porucznicy 
Rudolf Przihoda z 3. p. drag. do 9. p. drag., Hugo 
Wolfram z 3. p. drag. do 10 p. drag., bar. Emil 
Warnesius z 1. p. uł. i Aiitoui Chavanne z 8. p. uł. 
do 3. p. drag. a bar. Albert Graff z 8. p. uł. (przy­
dzielony do intendantury wojskowej) dc 3. p. drag.

Do komitetu dla pomnika Kościuszki we
Lwowie należy także rektor politechniki F r a n k e  i 
akademik R o 11 e.

Komitet pomnika Micniewicza. P. Teodor 
Rygier rzeźbiarz, był we Lwowie, aby uprosić księcia 
Sanguszkę, marszałka krajowego, żeby w s tą p ił  do ko­
mitetu Mickiewiczowskiego. Marszałek przystał na to i 
wstąpił do owego komitetu.

Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej odbędzie się w poniedziałek 13. bm. o g. G. 
wieczór w lokalnościach Izby.

Na dochód Tow. wzaj. pomocy nauczycielek i 
nauczycieli lwowskich szkól ludowych odbędzie -się w 
niedzielę d. 12. kwietnia br. w sali ratuszowej o g. 
12 w południe odczyt p. Bolesława Baranowskiego pt. 
„Naturalizm w poezji11.

VII poufne zebranie leśników odbędzie się 
w środę 15. kwietnia br. o godzu.ie G popołudniu w 
gmachu dyrekcji lasów i domen przy ulicy Kopernika 
20 (1. piętro). Na porządku dziennym będa luźne roz­
prawy. O najliczniejsze zebranie wydział Towarzystwa 
uprasza.

Z towarzystwa im. św. Salomei. Koncerta 
spacerowe, czyli herbatki niedzielne, rozpoczęły się w 
pierwszych dniach listopada, trwały przez adwent, pó­
źniej znów przez wielki post, ostatnia herbatka, dwu 
nasta z rzędu odbyła się 5. bm. Po odtrąceniu ko 
sztów otrzymało towarzystwo 8 b l zlr. 22 ct. czystego 
dochodu. Towarzystwo opiekuje się ubogimi wdowami 
i sierotami, obecnie wspiera 90 wdów i przeszło 200 
sierót.

Zmarli. W. E. D e c a s t e l l o -  R e c h t w e h r ,  
spensionoweny hofrat trybunatu najwyższego i kasacyj­
nego, zmarł w wieku 85 lat we Wiedniu.

We Wiedniu zmarł w 73 r. życia, emerytowany 
szef sekcji ministerstwa spraw wewn. Franciszek 
S c h r o t t e r .

P. Tadeusz Stryjeński, architekt, uświadczył 
pisemnie prezydentowi miasta Krakowa, iż gotów jest 
wykonać roboty kamieniarskie, rzeźbiarskie i cemen­
towe dla nowego teatru pod temi samemi warunkami, 
pod jakiemi ruda wykonanie tych robót powierzyła je ­
go spólnikowi śp. Ghrośniekiewiczowi.

Zbankrutowała w Kołomyi firma Lutwaka. 
Wydział wielki kasy oszczędności miasta 

Krakowa zamianował w etacie urzędmaów kasy: 'Tad. 
Onyszkiewicza sekretarzem, Adama Studzińskiego ad- 
junktem I. klasy, Marcelego Popieleckiego, Kaz. Krzy­
żanowskiego i Wład. Srokowskiego adjunktami II. kl., 
dotychczasowego prowizorycznego taksatora zakładu 
zastawniczego Stefana Kowalskiego taksatorem, wreszcie 
Jana Szymańskiego asystentem.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Florjanowi Kali, krakowianinowi, byłemu instrukto­
rowi artylerji morskiej w Pola, a obecnie tamże za­
mieszkałemu przemysłowcowi, na zmianę nazwiska na 
Ku)anow8ki.

Trybunał administracyjny orzekł tymi dniami 
przy sposobności protestu, jaki wnieśli dwaj wyborcy 
z miasta Briix przeciwko powołaniu do Rady gminnej 
dwóch profesorów gimnazjum komunalnego, że profe­
sorowie są urzędnikami gminy i że wskuteK lego nie 
mogą być wybierani do rady miejskiej.

Zapomogi stypendyjne z funduszu śp. ks. Pio­
tra Celewicza. po 100 zlr. rocznie nadal wydział „Do­
mu narodnego* we Lwowie na rok szkolny 1891 : 
Konstantemu Celewiezowi, uczniowi 1 kl., Witoldowi 
Celewiczowi, uczniowi 5 kl gimnazjum tarnopolskiego 
i Aleksemu Essypowi, słuchaczowi medycyny we 
Wiedniu.

Napad w drodze. D. 2. bm. popisowi parobcy, 
idący do asenterunku do Wyżnicy, napadli w liczbie 
5 na publicznym gościńcu pośród wsi Ispasa na wło­
ścianina Mikołaja Paliczuka, który szedł z 5 letnim syn­
kiem również do Wyżnicy. Napastnicy zbili ojca i 
dziecko w okrutny sposób i zrabowawszy mu 80 złr 
w gotówce pouciekali.

Wycnodztwo robotników polskich także z 
powiatu gnieźnieńskiego tax do zachodnich prowineyj 
niemieckich, jakoteż do Ameryki poczyna przybierać 
zastraszające lozmiary. Wychodzą głównie silni parob­
cy i dziewczęta, a także cale rodziny.

W y d a lan ia . Wbrew niedawnej zapowiedzi mini­
stra spraw wewnętrznych w sejmie pruskim na inter­
pelację prezesa Koła polskiego p. Leona Gzarlińskiego, 
że odtąd banicje mają ustać, a wydane i nieprzepro- 
wadzone jeszcze rozkazy bamcyjne będą zniesione, spo­
tkał w tych dniach rozkaz banicyjny robotnika Jana 
Lewandowskiego z Leżenka, w pow. brodnickim, pod- 
dantgo rosyjskiego, który już od lat 22 przebywał w 
obrębie granic pruskich, niczem się władzom nie nara­
ził, a nawet ożenił się z poddaną pruską i jest spokoj­
nym, pracowitym i rządnym człowiekiem. Lewandowski 
podał prośbę o cofnięcie rozkazu banicyjnego, rujnują­
cego całe jego szczęście, wprost do cesarza. Z polece­
nia tegoż gabinet cywilny zarządził śledztwo,’ które też
na korzyść Lewandowskiego w»pad!o, ; mimo to o tr z y ­
mał odmowną odpowiedź, a zarazem nakaz natych­
miastowego opuszczecia terytorjum pruskiego. Le­
wandowski, zrozpaczony, wybiera się podobno do 
Ameryki.

Zwiastuny wiosny. Na pociechę zgorszonym 
niebywałą temperaturą „wiosenną* donosimy, że chyba 
niebawem zajaśnieje naprawdę słońce wiosenne. W Wie­
dniu bowiem pokazały się już jaskółki, słyszano także 
kukułkę, a w lasach okolicznych pojawiły się także 
słomki

Reguiacje ulic lwowskich, i cuchnących za­
kamarków tj. ulicy Boimów, Serbskiej, Blacharskiej, 
Krakowskiej i placu Krakowskiego, wkrótce już będzie 
można przeprowadzić. Ministerstwo skarbu bowiem od­
powiedziało, że przychyla się do żądania magistratu 
lwowskiego, zezwala na przebudowę 180 domów w 
celu regulacji i uwalnia je na lat 25 od podatku rzą­
dowi go, pod warunkiem, że i od krajowych zostaną 
uwolnione.

W Banku hipotecznym wskutek uchwały rady 
nadzorczej otrzymali podwyższenie płacy następujący 
prokurzyśei: pp Bolesław Bielański, Adolf Blumenfeld, 
Franciszek Jędzejowski i Wilhelm Sekler; urzędnicy 
pp. Gusław Armatys, Marek Baslevy, Marjan Boziewicz, 
Kaźmierz Gzapelski, Karol Dolżycki, Glixelli, Hermann 
Hoppen, Kaźmierz Morawiecki, Mościski, Mendrochowlcz, 
Jan Rudyński, Wojciech Rutkowski, Michał Tepa i 
i Maurycy Wohlfeld.

Dyrekcja poczt ogłasza: Marki pocztowe emisjj 
z r. 1890 po 20, 24, 30 i 50 c. wydawana będą na 
przyszłość w tych samych barwach jednak z odmien­
nym obrazem. Od 1. września 1891 wycofa się z o- 
biegu dotychczasowe marki wspomnianego gatunku, n a ­
tomiast w tym samym dniu rozpocznie się wyłączna 
sprzedaż nowych marek z odmiennym typem, jednak 
można będzie aż do 31. grudnia 1891 wymieniać wy­
cofane z obiegu marki za nowe bezpłatnie przy wszyst­
kich ck. urzędach pocztowych.

Ustanowiona dla obrotu wewnętrznego i z Węgra­
mi taksa 3 centów za posyłki z drukami wagi nad 50 
do 150 gramów od 1. kwietnia br. począwszy także 
dla obrotu z krajami okupowanymi została zapro­
wadzoną.

Stypendja. Namiestnik nadał stypcndjun z fun­
dacji Monasterzyckiej o 100 złr.. Włodz. Hnatiukow 
uczniowi \ ’ klasy gimnazjum w Stanisławowie.
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Wydział krajowy udzielił Jakónowi Spodatykowi, 
uczniowi seminarjum we Lwowie, stypendjum 50 złr.

Namiestnia asystował wczoraj w Krakowie imie­
nin cesarza w promocji Stan. Wróblewskiego na dra 
praw. Dziś wrócił do Lwowa.

Z teatru. Dziś po poi. „Mikado" operetka w 2 
aktach W. Sullivana. Wieczór: „Sen nocy letniej",
Szekspira.

Ogólne zgromadzenie robotników odbędzie 
się dziś o g. 10. rano w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym: Sprawa programu na dzień 1. maja 1891 
i wnioski biorących udział w zgromadzeniu.

Konfiskata. P racy  nr. 7. skcnliskowaia ck. pro- 
_ kuratorja za odezwę do robotników pod zaborem ro- 
' syjskim.

Mianowania. Rada szkol. kraj. zamianowała 
Mich. Dyrowa stał,m  nauczycielem w Chrypiinle; Me- 
uassego Metallmanna stałym naucz, religii mojż. w 
Krakowie; Fian. Piechoiównę siała nauczycielką w 
Przyłbicach.

Dyrekcja poczt przeniosła oficjała Edm. Rapfa 
z Tarnowa do Gorlic.

Sokół lwowski odbył wczoraj walne zgromadzę 
nie pizy bardzo licznym udziale członków. Zagaił je- 
prezes dr. Krówc-zynski przemową, w której ze szcze­
gólniejszym naciskiem wzmiankował o stionieniu ml o-  
d z i e ży " a ka d e m i c ki  e j od Sokoła tak we Lwowie 
jak i w Krakowie. Były przyrzeczenia wprawdzie w 
tym kieruuka, ale rezultatów nie widać. (Na przeszłe 
800 czfonków jest tylko 103 akademików z uniwersy­
tetu i politechniki. Red.) Założenie klubu szermierzy 
nie powinnoby temu przeszkadzać. Smutny to fakt, bo 
młodzież akademicka, to przyszli ojcowie rodzin i oby-_ 
watele. Dla lepszego zapewnienia tej przyszłości towa­
rzystwo „Sokoł* ze szczególniejszą gorliwością z»jmujg 
się gimnastyką szkolną, wychodząc z tego zapatrywa 
nia, że pokolenie, które wyjdzie z tej szkoły, będzia 
stokroć zdrowsze, niż teraźniejsze. — Przewoonik  
gim nastyczny  pozyskał bardzo poważne grono nowych 
współpracowników. ~ Po oddaniu czci pamięci zmarłych 
członków, zalecił prezes przyszłemu Wydziałowi tow. 
pielęgnowanie tradycji Sokolej szczególnie w kierunku 
k s z t a ł c e n i a  c h a r a k t e r ó w ,  których niestety co­
raz mniej w spułeezeustwie (przeciągłe oklaski). Spia- 
wozdauie z czynności zarządu (któreśmy podali) przyję­
to bez rozpraw, i uchwalono absolutorjum.

Nad wnioskami p. Połuiiniewskiego co do z m i a n y  
s t a t u t u ,  po dłuższej rozprawie przeszło zgromadzenie 
■do porządku dziennego.

Dla przygotowań obchodu rocznicy 25-letniej So­
koła przypadającej w roku przyszłym wybrano komisję, 
do której wejdą powołani: Bardusz Ferd., Czerszyk
Jan, Kiselka Karol, dr.-.Małachowski Godź., Meruno- 
w.cz Teofil, Mochnacki Edmund, Piętak Leonard, Ro 
manowiez T id. i Zima Frane. Komisja ta ma działać 
wspólnie z wydziałem i ma prawo kooptacji nowych 
■członków.

Do zarządu zostali wybrani : jako prezes dr. Że
gota Krówczynski, zastępca prezesa dr. Wiktor Opol 
sk: (dr. Dzlędzielewiez, dotychczasowy zastępca wypro­
sił się od ponownego wyboru). Do wydziału ■weszli: 
B.eńkowski Feliks, dr. Czarnik Kazimierz, dr. Dziędzie- 
lewicz Antoni, dr Fischer Ksawery, Friedrich Edward, 
Gąsiorowski Ferdynand, dr. Heppe Tadeusz, Lang 
Justyn, Sanocki Władysław, Targoński Paulin i Wallek 
Alojzy; a jako zastępcy : Jarosiewicz Kazimierz i Ka 
■ateński Eimund. Do komisji rewizyjnej: dr. Goldman 
Bernard i Woloszyński Ferdynand.

Z powoda rozstrzelenia głosów wypadnie wybrać 
jeszcze jednego członka wydziału i dwóTi zastępców. 
Wybór dr. Opolskiego wiceprezesem Towarzystwa jest 
nadzwyczaj pomyślny. Piastował on tę godność jiiż 
dawniej w „Sokole" z wielkim pożytkiem.

‘ ■okuratorja skonfiskowała we Lwowie ode­
zwę do robotników zakordonowych w sprawie święce­
nia uroczystości majowej.

Kronika policyjna. Wolfowi Emgross przy ul. 
Szpitalnej 1. 2. skradł niewiadomy sprawca po wyła­
maniu krat z piwnicy 20 kur. Podejrzane o tę k,a- 
dzież uidywiduum aresztowano.

Z zamkniętej piwnicy domu przy ulicy Zielonej 
d. 6. skradziono na szkodę p. Bron. G. faskę masła, 
kilkanaście flaszek piwa i znaczną ilość drzewa.

Wczoraj aresztował ajent poi. Eiehhorn dwóch no­
towanych złodziei Josla Balka i Adama Trutynę, za 
. ra^ z'p żelaza z podwórza domu przy ul. Młynarskiej 

. , . a k̂ indagowany podał, że żelaziwo io sprzeda!
żyła*!ślcdzuifcn0Wi plZy Ul' RzeźnickieJ- Policja wdro-

’ “’“ c listów nieotwartych i ogromną ilość dzien­
ni r v pizioaskach znaleziono w piwnicy jednego z 
oan \ i , ipszteńskieh. Pokazało się, że syn dozor­

cy dornu, w którym bank się mieści, peTjiif przez ""pe­
wien czas funkcje listonosza, a że nie chciało mu się 
chodzić po schodach, dostawiał tylko listy rekomendo­
wane, i.me zaś wrzuca? do piwnicy Daty listów się­
gam kilku miesięcy.

Korespondencja od Redakcji. Bezimienny au 
tor doniesienia o oszuS wach trafikantskich, j e ż e l i  m a  
d o w o d y  na prawdziwość swych twierdzeń, niechaj 
poda je kraj. dyrekcji skarbu. My nie maż my na 
wiatr rzucać oskarżenia, kontrola zresztą powium:, spaść 
znienacka. Publiczne uprzedzenie udaremni ją oczy­
wiście.

Gródek 11. kw ietnia. Lwowskie przedm ieście 
gore, dwadzieścia kilka zagród już spłonęło, w i­
cher i pożar ustaje,

Wiedeń 11. kw ietnia. W czorajsza konferencja 
w spraw ie parlam entarnego  trak tow an ia  przeaG 
miotów, odbyła się nie w parlam encie, ale w mi­
nisterstw ie spraw  -wewnętrznych. Na konferencji 
byli wszyscy m inistrow ie, dalej khlnm etzky, Ple­
ner, Jaw orski, Coronini i H ohenw art. Ż Młodo- 
czechów i narodow ców  niem ieckich nie proszono 
nikogo.

Tutejszy strajk  piekarzy trw a  ciągle. P rzy­
pływ czeladzi z prow incji nieznaczny. By nie d o ­
puścić do braku  chleba, odstaw iono piekarzy woj 
skowych do w ypiekania chleba dta publii zności.

P rofesor krakow ski Adam kiewicz donosi do 
tu t Akadem ji nauk, że mu się udało wynale.Sć i 
z dobrym  skutkiem  w ypróbow ać an tydotum  p rze­
ciw wynalezionej przez niego rruciznie na  raka

Prezesow ie klubów uchwalili wczorej w ybrać 
prezesem Izby dra Sm olkę, pierwszym  w icepreze­
sem Chlumetzkyego, drugim  jednego z członków' 
klubu H ohenw arta (a więc konserw atyw no-klery- 
kalnego).

Najwyższy trubuna? rozstrzygnął wczoraj, że 
ogłoszenie zakazanej książki w inseratach, bez po- 
uan ia  treści, nie jest karygodnern i nie może być 
u w ażan tm  jako usiłow anie rozszerzania zakazanych 
druków .

W  kolach dobrze poinform ow anych słychać, 
ze trak ta t handlow y austro-niem iecki już gotów i 
narady toczą się tylko nad rzeczami mniejszej 
wagi. Na korzyść Niemiec zniżono cło dla 300 
rooza jów w yrobów  przemysłowych. Dla żelaza zm 
żono cło z 80 na 60 ct.

Racica górniczy Franciszek Szalsza w K rako­
wie m ianow any starszym  radcą górniczym. K m- 
tro lor urzędu cłowego T ytus R udnicki m ianow any 
rachm istrzem  v.; Czernin wcach.

Kredyty 302T 2 , ren ta  m ajowa 92 77, węg. 
ren ta  złota 105-65.

Berlin 11. kw ietnia. W  parlam encie ośw iad­
czył prywatnie, rep rezen tan t rządu, że tra k ta t h a n ­
dlowy z A usirją  już gotów. Pism a entuzjastycznie 
wielbią, ten trak ta t, szczególnie N orddm tsche  i 
Post, k tó ra  widzi w nim  zbaw ienie dla Niemiec.

W edług K reuszeitung  przystąpiła Anglja do 
przymierza potrójnego, k tóre w len sposób stał > 
się poczw órnem .

Hamburg 11. kwietnia. Bismnrkowskie H a m ­
burger N aehrichten  twierdzą, że Rosja ms zbroi się 
przeciw Zachodowi. Rosja dobrze by zrobiła, jeżeliby 
pewnego pięknego poranku obsadziła Stambuł, a po­
tem jako bea'us possidens rozpoczęła o tem rokowania 
z mocarstwami. Sułtanowi mogłaby ona zapewnić do­
chody na życie bez trosk'.

S o tja  11. kwietnia. R ząd w ystosow ał notę do 
do rządu rosyjskiego, dom agając się w ydania 
m orderców  Biełczowa. P odaje  on nazwy tych m or­
derców  i ich obecne m iejsce pobytu w Rosji.

Rzym 11. kw ietnia Tegoroczne m anew ry 
floty odbędą się na m orzu Adrjatyckiem.

Leon Say przybędzie tu  wkrótce, by rokow ać 
z rządem  w spraw ie polepszenia francusko wic - 
skich stosunków  handlowych

M inisterstwo wzywa w ładze gm inna, bv na  
1. m aja  ro z tro p n ie ' zapobiegały zbiegow iskom  i 
obchodom  ulicznym.

Nowy Jork 11. kw ietnia. U siłow ania co do 
pojednania robotników  górniczych z w łaścicielam i 
kopalń pozostały bez skulku. Do 1. m aja  strajk  
ogarnie zapew ne około 75.000 robotników .

Wiedeń 11. kwietnia. Mowa tronowa. Z ude­
rzeniem godz. 12. otwartą została w Burgu śród zwy­
kłych ceremonij Bada państwa mową od tronu. Izba 
deputowanych jak i Izba panów zjawiła się prawie w

komplecie, pomiędzy tymi i nowi panowie: Badeni,
Zoll i Sochor. Cesarz przeczytał mowę od tronu gro­
sem donośnym. Mowa ta zawiera przedewszystkiem 
całą serję punktów programowych w kwestji roLotni- 
czpj bez szczególniejszego kładzenia nacibku na ich 
doniosłość polityczną. Zaznacza on przedewszystkiem 
potrzebę uwzględnienia życia ekonomicznego, zwłasz­
cza zaś uregulowania stosunków pomiędzy robotni­
kami a chlebodawcami w interesie spokoju spełe 
cznego ; zapowieda projekt w sprawie uregulowania 
pizemysłu budowniczego i rozszerzenia ustawy o o- 
chronie robotników na wypadek nieszczęścia i na dal­
sze kategorje robotników (rob. rolnych).

Dalej przyrzeka lepsze uposażenie funduszu melio­
racyjnego, r e g u l a c j ę  r z e k  (brawo ze strony Pola­
ków), jakoteż o b o w i ą z k o w ą  a s e k u r a c j ę  od o- 
g n i a, ustawę o fałszowaniu żywności i reformę po­
datków bezpośrednich, aby podatki, ile możności, były 
równo rozłożone. Dalej zapowiada dalsze upaństwowi' - 
nie kolej i, popieranie budowy koleii lokalnych i obni­
żenie taryf; równocześnie mają z kilku państwami byó 
zawarte traktaty handlowe.

Pod względem sądownictwa zapowiada reformę 
ustawy i procedury karnej, podobnież reformę studjów 
uniwersyteckich, rychle u t w o r z e n i e  m e d y c z n e g o  
w y d z i a ł u  we  L w o w i e  (brawo ze strony Polaków), 
tudzież wnioski dotyczące rozszerzenia Wiednia. W 
końcu kładzie nacisk na rozwój autonomji krajów. 
Ustęp, dotyczący polityki zewnętrznej i trwałości po­
koju wywołał głośne oklaski. W końcu położył cesarz 
nacisk jeszcze raz na jedność i potęgę państwa.

U stęp dotyczący reform y uniw ersytetów  opie­
wa dosłow nie;

„Rząd mój poświęci nieustanną baczną u w a ­
gę spraw ie szkolnictw a we wszystkich k ierunkach , 
w szczególności zaś slud jom  prawniczym i u m ie ­
jętnościom  praw no-politycznym , których refo rm a 
okazała się konieczną. Również postanow ienia co 
do studjów  m edycznych w ym agają zmiany. U m - 
w ersytet lwowski skutkiem  wprowadzenia w  ży ­
cie fakultetu m edycznego m a być odpow iednio 
uzupełniony. R ząd mój będzie mi ił sobie za obo­
wiązek rokow ania w tym  względzie naw iązane, 
jak  najszybciej doprow adzić do końca."

Po skończonej mowie tronowej piechota w burgu 
dała salwę karabinową.

Polacy wystąpili w znacznej części w s tro ­
jach  narodow ych; przew ażna część deputow anych  
we frakach.

Nowo m ianow ani członkowie izby oanów  byli 
obecni; pom iędzy tym i Stanisław  hr. Badeni.

Mowę podał m onarsze do odczytania hr. 
Tzaffe. O dczytanie trw ało  10 minut.

Giełda przyjęła m owę tronową^ m ałą zniżką 
kursów , poniew aż nie było wzmianki o regulacji 
w aluty.

W iedeń  11. kw ietnia. Do Polit. Corresp. do­
noszą z Petersburga: M inister skarbu przedłożył 
kom itetowi m inistrów  ważny zarów no ze wzglę 
d f>w handlow o-pohtycznych, jak strategicznych, 
plan  upaństw ow ienia  grupy południow ych linij 
żelaznych. Po urzeczyw istnieniu tego p lan u  p ań ­
stw o będzie posiadać beznośrednie połączenie z 
m orzem  Bałtyckiem i m orzem  Gzarnem.

Londyn 11. kw ietnia. D ayly  Telegraf donosi 
z P etersburga , że uwięziono tam  jedną osobę, 
należącą do istniejącego w C harkow ie tajnego 
klubu Scaevoti, m ającego na celu zam ordowanie 
cara W skutek lego przyaresztow ano w Charko­
wie kilku studentów .

B e r lin  11. kwietnia. T rzy b a tjljo n y  piechoty 
w ysłano na  granicę rosyjską, ponieważ rosyjskie 
obieszczyki zam ordow ali jakiegoś urzędnika g ra ­
nicznego pruskiego.

B e r l in  11. kw ietnia. W edług Fiolks. Zeitung  
w ypędzono z gubernji kijowskiej znow u 5.000 
żydów.

Kalkuta 11. kwietnia. „Biuro Reutera* donosi - 
Wicekról lndyj otrzymał pismo rajaha, że następca 
tronu rajaha, który kazał zamordować Anglików, został 
s racony. Równocześnie donosi on, iż życzy sobie za­
warcia pokoju.

Petersburg 10. kw ietnia. Dwaj pastorow ie 
lu terańscy z gubernji kurlandzkiej K rause i T reu 
zostali ostatecznie przez senat skazani na cztero i 
dw um iesięczne w ięzienie; pierw szy z nich uznany 
został w innym  obrazy religji praw osław nej, T reu  
zaś za wygłoszenie kazania m ającego na  celu 
przeszkodzenie dobrow olnem u (?) przejściu na  p ra ­
wosławie.
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W L a d e s ł a .  n  e.
S*o w lęk ^ ^ en ia  fo to  g r a li  ez iió

z jakiejkolwiek fotografii rSo n u l i i r a l n e . f  w i e l k o ś c i ,  
wykonnje bez z a t r a ty  p o d o b ie ń s tw a

%akła<l I U n n n ^ r ^  *>« fkw
fo łoeraflczny  *■ I IC il l lC IC Ł  Akadem icka

4 v S / o  Listy zast. Tow. kred. ziemsk 
4 V ®  Listy zastaw. Banku krajowego 

4 $ « %  Pożyczkę krajową 
4?A°S Listy hipoteczne

po) e raja 
jako korzystną lokację kapitałów  i sp rze­

dają pod najkorzystniejszem i w tirunkarr/

Sokal i Lilien
I  k o m  b a n k o w y  i  K a n t o i *  \ v . v  n i .

Zlecenia z  prow incji uskuteczniam y bezzwłocznie 
i bez doliczenia prow izji.

W aj tan sza źródło towarów 
optycznych i mechanicznych 
we Lwowie pod LKfpenjt 
kiem“ ulica Teatrainr- i. fi 
laorzeciw; otlwacbu pi. św. 
Dupha). Ubylacy, ewihe y 
lornetki,  termometry, ;r»js- 
eTłjgi dzwonki ph-ktry ą  
r.e etc. -  Reperacje 
‘mniej i nąjry chlej

Dr. Filip Hansel
lekarz szpitala powszechnego 

ordynuje od 3. do 5. 
ulica Strzelecka 8.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11. Kwietnia 1891.

HOTEL ŻORŻA. Hr. Ponińska z Podola rosyj­
skiego, J. -Jabłonowski z Zagwoź-.lzia, Stan. Mnysa 
z Rudnik, J. Zalewski z Kamieńca podolskiego, J.. R a­
kowski z Hermanowie,; L. Kriser z Wełdz.rza, B. Bo- 
dek z Lipska, M. hr. Tarnowska z Wotynia, A. Loew 
z W iędną.

HOTEL CENTRALNY: Dr. Izydor Taubenfeld
z Sanoka, dr. Kazimierz Zgórski z Tarnopola, Franci­
szek Kochanowski z Bukowiny, Kornel Mikolajewicz 
z Zastawny, Wiktor Korzenny z BrztfzJu»7ia2j Dobrzan 
ska z Dobronula, Samuel Kornfeld z Wiednia, Kochan 
Russ z Kjowa. Adolf Waligórski z Swarjrczowa, Iwa­
nicki Antoni z Ciiyłowa, Józef Skolimowski z Magda­
lenki.

jftuch pociągów kolejowych
lity od 1. p»śdxi#rnika 1890. podług zegaru lwowskiego.

P.po*p. Pociąg Pociąg Peciąg
D i Lwowa przychodzą: wagl^d.

kur jer osobowy osobowy Toî sa*-
■V

Z I r tk o w a ................................ 403 8*S0 9-28 7-lfi
Z Pod ffołociynk t Bradów 2-20 7*H0
Z Podwełoc-Łysk na PodznmcŁft . 2'lCr 7 'W 9
Z Budapesztu. At u n kacza, Lawocz-

ntgo. Sntbj, Olijrniwa i Stryja 8-30
Z Smchj, Cliyrena, Stryja, Rusią-

tyn* i Stanisławowa . 5-36
Z Budapesztu, Munkacza, Ławocz-

neye, Stróże, Cbyrowa, Stryja,
Husiatyna i Stanisławowa . 12 0»

Z Sucławt, Czeraiowiec i Stani-
siayiowa G'53

Z Bukaresztu, Jas®, Caemiowiec,
Husiatyna i Stanisław owa . «*oo J*09

1 Z Bełżca i Sokaia . . . . p-41
Z Bełsca i Sokala wo wtorki ’ ' 10*17

Ze Lwowa odchodzą:
De Krakowa . . . . . a-?.® 4*20 780 S-30
Do Podwołoeayflk i Brodów . 4-11 9‘60\ N iO’*B
Do Podwuleozyak z Podzamcza 4 S3 10*15/ b 11-Ott
D* Stryja, Chyrę w a, Stróżo, Ławo-

rznrgo, Mankacsa, Budapesztu,
Stanisławowa i Husiatyna . 5-eo

Do Stryja, Chyro w a i Sar by . 10-21*
Dc Stryja, Cłiyrowa, Sucby, Ła-

w«’-‘ZB«go, Munkacza, Badape-
1 sztu, St»;ujsławowa i Hiwiiatyaa.
J Do (Stanisławowa, Czerniowiec, Jana
! Bukarfsatn ! Husiatyna 4 30

Do StłłiUEfitfirowa, Husiatyna, Gzwr '
| alowb c i Sucsawy £0*1 e
| Do Bełaot i Sokala s-et
■ De Bełzoa i Sokala we wtorki
i ■ '

4-4S
■

Crrjs#:*.. Godziny onnaesene grubemi literami t ouuoutją t*
ffońz-iuy *>. wifH*eór de 5, rtimit flS> r»no,
{łgtowoA ew tkitdo jazdy nr. ezUk&cb kolei paartwowyck w Gtllojl aft* 

kjrd * w ła  stacji fK> c«nie tf cwtów i&a catukę.

K a r l s h & c
Jego w  s w i c c i c  s ł y n n e  z d r o j e  i  w j  t w o r y  

z d r o j o w e  są najlepszym  i n aaŁufep,zifieialyai

Ś r o d k i e m  b e c z n i c z ^ m ^ !
n a  c h o r o b y  żołądka, w ątroby, śledziony, nerek, organów  
m oczowych, prostaty, diabetes melitus, kamień w  pęcherzu, 
nerkach i żółci, podagrze, chronicznym  reum atyzm ie j t. d.

9  1 L 1 w o d y  m in e r a ln o . ? ? , J . L i T  ..j .J J  m y d lJ  f l i r o d l .
Ł k r 5 n 2 ,n 2 j ł l f i  s ' 1  s p r ó d l. w  p r o sz k u  i k r y s z t . O i n S w i E ł i f i l S  t u g * | i - " « » w y  

p a s t y lk i  s p m d lo w e .  i  s  U lu d o w a .

są do nabycia w wszystkich handiach w/)d m ineralnych, 
droguerjach i aptekach

W ysyłka karlsbadzkiej w o dy mineralnej
Ł o to e l  S c ł i o f t l i i n d e r  w K u R o a d z i t  (Czechy)

B r t o  ważny i j i t ó  I  stan

lla  :vł Bżczy/t!
Ck uprzyw. F o t o i i t n t o r e i n  uleczą meżezyź„i na tychm ias t  bez 
?łyeh skutków. nawet w tćjły, gdy już- n i  nie p; mogło, l awet 
wieloletnie oslabio ą li;b straconą siłę (kuracja niespi strzeżenie 
zewnętrzna, port gwarancją  nieszkodliwa, przyjemna bez d r a ­
żnienia). Świadectwa znakomitych p>of<jstir»w, najgorętsza ie- 
karskie poleceni* i tysiące pism dz itkczyonyeh n  dykalu-e ule 
czonych polecają bezinteresownie używanie ek. p o t e n t a t o m .  
S ta ły  skutek. W y se R a  poczta i opakowanie dysk.-et Treść i po 
c-hodzenie nie do poznania. D r  K a r o l  A l t m a n i i .  W i e d e ń  
V I I .  M a r i a h i l f e r s t r a s S c  N r .  7 0  — Prospekty 'wysyła- się

Ła żądan i-  gra tts  i franco.

»  m  &  s .  ma a  o  c i  ł  o  %  :s s  m  i  a .

Doniesienia rozmaite 
po i  ‘/> centa od w yrazu.

ct. '/a K- znakomitej B ryn- 
»JSńfat dzy A l p e j s k i e j  poleca
handel ł>. W OJCIECHOW SKI GG.

„Hotel I r  f f l o ®
i iO. ulica, T ry b u n a lsk i  we Lwowie, 
polec-jt widne,  elegancko u ządzone 
ęokćje gościnne oci 0 0  c e n t ó w  i 
wyżej za dobo w . ™  pośchlą. Wł.o 
u ta  reśtauiticja w miejscu. Usługa 
mk najstaranniejsza.  894

O tizise eukAerltów tt**-
i3io t Tyitro w suk icrm  Ł asw iia  

•kiego ułica iKręta 5 .
ko. potna-' n desze«fowyaii i '40
ko. karu.  "Irów w 10 gatunkach I — 

: ko czeki lodek „ „ 1'80
Soittir,ary,piasta. , torty, wszelkie ob- 
siałiiiik; weselne. Z szacunkiem 

L itw iń s k i ,  Lwów ul. Kreta 5.
P m s r j t  posiadający baneję poszu- 

kuje administracji  większej" real­
ności. Adres w Adm. 687

B ez k o , liiircricji f a c h o ttej
kołdry,  materace,  sienu.ki i t. p. 

sprzedaje najtamej Jozer S c  b u s t e r  
Lwów Kopsrni a  7. 654

fdJSjl I f l ł l ł i  f z i e m s k i e  większe i 
" J 4  * niniejsze do sprze ln-

lua, wydzi, łzawienia, jakoteż zamia­
ny na kamienice we Lwowie lub 

Krakowie. Igoacy R a p p a n o r t ,  
Lwótv, Jagiel lońska 17

Osoby posiadające rozgałęzione sto 
'simki we Ltyowie lub w innyci, 

miejsefiwośeineh fiaii -ji znajdą ubo 
ezne zajęcie jako agenci z, pruwi/ją 
dflp jedimiu z pierwsz'rzędnych (u- 
■su nićkii h toiv,.r/.ystw ullśzpieczeń uji 
życie.?Si ićąuy poświęcić sietiemn ,, 
i o owi zupełnie mogą być priyięoi 
jako iirzędnioy ze stalą płacą , ivy 
u ‘grodzeniem kosztów podróży Zgło­
szenia pfcd znakiem „Ubc/.pieczeiiie 
na życic11 do Administracji Korjeit 
lwowskiezo.
Do m  p a r te ro w y  pod nr. 6 a. 

ul. Św WojCietba jest do sp ze 
dania. 695

Pianino do sprzedania lub wypoży­
czenia. Rynek 1 18. I. piąrro 698

Pensjonowany urzędnik posiadający 
kilkaset gotówki ehee poznać wd - 

wę w starszym wieku w celu zawar 
»ia małżeństwa, posiadającą realność 
w miesice, lia w7si lub gotówkę PUM! 
złr. do współzakupna realności. La 
«’eawe zgłoszenia pod adresem M. K. 
poste restante Strzeliska nowe 748

Elegancka kareta bardzo tanio de 
sprzedania Bliższa wiadomość u 

l ica Pańska  Nr. 8 I  piąu-o codziem 
nie o godzinie 2-iej popołuduiu. 697

Płaszcze p i #
we i lit-eryjne w 
fasonat-h
Kapuzy

dam- 
wojsko-

we i lit-eryjne w n a j n o w s z y c h  
fasonach

g u m o w e  z koł- 
wejjLjn, ; oleca 

jedyny główny skład wszelkic-h 
wyrobów gumowych

R . K r  im  m e r a
we T.w-owie, liotel franewski.

(A«» i i . i u d lu  u <• z  o i i . Dobrze wycho- 
*  v. auv młodzieniec z uczeinem 
zasarlt-m1, z uk, ńczoną drugą  gimna- 
zj-Stną lub realną  posiadający rodzi 
ców, zai lieszk tyoh we Lwowie, zn j  
dzie umieszczenie w:'hatuiit: piórna 
bielizny Ja n a  Riedia we Lwowie. '747

Ba c z n o ś ć !  K o r e s p o n d e n t a  p o  
s z u k i w a n e g o  N a r o d ó w k . j  d o  

B r e m y  w y z y s t  u j ą  I.> g o d z i n n ą  
p r a c ą  „ A n g i . s t 11 L w ó w .  740

Un i f o r n i  po-przędniku skarbowym 
X I  r a n g i  do sprzedania. Żół 

kiewsua 44. u struża. 748

Ba r d z o  w a ż n e !  Specjalny zakład 
i zj sa -zeji..i bdfiawiatiia i przera  

óiania ubiór >'-v męskich rnw"ieź wy 
konnje suknie nowe podług najno­
wszych wzorów. P la c  Bernardyński 
1. 10 naprzeciw ulicy Piekarski j
Striiszkiewicz. 7ś9

O soba in te l igeunią  pos/ukuje zara? 
umieszcza da jako kluczuiea.  Zna  

s"(iy,bardzo dol-rze jej goepetfarstwie 
wicjskicin Pod A. Szpitalna 80. O- 
strowska. 744

N N ą te k 1kuło L irow a, I*rze- 
uiyślo. S try j*  lub  

M u m b o r a  w hyinoś i o d, tysiycy 
pos/.iikuręr z.-irnz do knpi a I g n a c y  

R firpaeort  Lwów, Jagie l lońska  17.

• A f i i l d e t i b ł i r g H  u p a r n t  fermu 
m tyezn cla o4óV cie ptącyeb 

szczególnie tu, *-tmę i inne t-horob 
■rzcwodu i>d-b- -howego do sprzedam* 

Bl.ższa wiailcincśe 1. 18 ul. Ctinrą 
z ez r /u y  II p a f o  704

Ja 3 » o  n e z e ń  znajdzie zaraz u:Wie- 
s i.i' z e n i o triłiulzien ec dobrze wy 

chowany int>. i g. ( t u v .w  aptece To­
maszewskiego w Żiifawnie.  709

Pa  u  u  y ./.dolnione znajdą umili
szczelne w prac-wni sukien dam- 

śkich Fe rd  _Gói“a!skiego R ynek  9 tf  
piętro. 7 1o''

S ubiekta Itam llu  litiiualnego
za kaucją pó-zu uie s(Tł  dB^Pier-  

wszej kri.iow .i Fabvyki t k a c k i e j "  
Lw.ów ulica A ładem  cka l. 8 784

3 M A J  ! b>‘ strojów polskich poszu 
kuje za - ład  Jaszczyszyna w gma- 

■ hu t e . , t r . Iiiym. 787

M -hle najlepszej  najelegantsze i naj- 
laniej dostać można tylko u A. Luft 

Haticka I. 7. we własnym domu. 711

Ni e s ł y c h a n a  taniość i sóo  par
bucików, 500 resztek sukna na 

ubrania  do nabycia u Jaszczyszyna 
w Teatrze. 748 ________

Kompletne urządzenie s aloniku i sy 
pialni zaraz kupi Baz»r Am ery­

kańsk i  róg Ormiańskiej i Teatra lnej.
 W 7______

Fortepian palisandrowy (sztueer) w 
dobrym stanie fabryk., Kapsa do 

sprzedani;^!*1 poi’, ceny. Wiitłomość 
w księgarni Wgo Seyfarlha i Czaj- 
kowgkit go. _  788 . .T.-rf —

Rc-alność do sprzyjania  na alicy Le- 
f c j " r .  6 ‘ / 4 (kolo Ktuserwaldu) 

Dom (curiiwany z ogrodem, piękne 
'.pgjłfeei na  bud ,wę wilii  na  g.-rze po­
łożone za m ierną  eeuę zaraz do gprze• 
da-iin 749_________

C u h i e r i i i n  Bu’koY,‘kiege w Z ło^zo - 
w;e p-s  akm e u c z n i ł i .  780

P sztikuje się willi  z ogrodćm n ie­
zby t  daleko o,! c-eutrum mia-ta. — 

/(głoszenia proszę nadsyłać  Janow­
ska fiO^a. 781

Apteka!
Z obrotem 3000 złr .  zaraz do sprze­
dania. I g n a c y  R a p  p a  p o r t  Lwów, 

Jag ie l lońska  17

Mieszkania i sklepy 
po I cencie od w yra zu .

Po m ie s z ls s u iia  od różnych ter- 
miii') w. .S Itlc j* , S ta jn ię -  W o  

g p w S f f l ł  S : ł i i < I  na towary wi'na,j- 
u,iij i Zarząd .lrft.lnośei E m i1' Berte 
injiiaUa Lrnjera  w godzinach 9 — 12 

3 -  6. _  _ _______________ ______

4 lub 5'pokoji,  przedpokój. laroJinh,. 
Pokój kawalerski,  Sapieha Si 656

U lica Kopernika obok ś.v Łazarza 
i«89 I. piątro  trzy pokoje z ku­

chnią i przy u Kż^toschm i ziik.z do 
wyirajęcia. ____ _____

Pokoje kawalerskie do uajęhlt  zaraz 
ulica Kościuszki 7. 696

4 pokoje ,^rzod| 
Lążczy/.na 2!.

icdpokój kuchnia Lhc-
704

Łyczaków 3. p ię t , o I. p-‘koji 4, p ię ­
tro I I .  pokoji 5 od Moli- 7 1 -

TR Z Y  P O K O J E ,  UalkoiT, prżedpo- 
kój,  obszerna km-nnia . spiżarka',  

sionka odM ajau  lica M ikołaj j t^ J(L4 '

POK ÓJ osobny Łyczakowska I- 
nietro. s.,hodv 2gie. 732__piętro, e iiody 2gie.  ______

O ssolińskich 17 a. 1. M i* 3 a!b.° 4  
pokoje, przedpokój, balkon i ku­

chnia. Pokój k a w a b  r /k i  zaiaz.

A p o k o je . prz«'*| l, , ,k®-i’ .bu<r'mij  
4  * „odl.ciągiein wynajęcia  od 
1. inaja .UJicaśw f i f e ł a j a l o l  piątro.

745
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C ią g n ie n ie  j u ż  15. K w ie t n ia  1891.

Promesy na całe losy węgierskie preirjuwe
p o  z ł r .  4  

n a  p o ł o w y  l o s ó w  p o  z ł r .  2 * 5 0

takzo oryginalne losy po kursie dziennym
sp ia e d a je

AUGUST SCHELLENBERG
l)om bankowy, i kantor wymiany we Lwowie

Wydawnietwo gazety losowatj „NADZIEJA“. Prenume­
rata roczna l'7u, na prowincji złr. 1'80.

&
:> co ccsv *

i i  e n r y k  P e r i e r  
koncesjonowana pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska

we Lwowie, nliea P iekarska  1. 63. 
urządzą zupełną  w ysprzedai pomników eiosowyeli 

niżej cen laiłrycznycii.
Wykonuje i ma ua składnię pomniki z granitów, syenitów i porfirów 
szwedzkich . twardośePa i trwałością p r z e w y ż s z a j ą c y c h  wszelkie dotych­
czas znane u nas m ateria ły  —  daiej z granitów k r» j :w 4 jj |  marmuró?j i 
pia-koweów naiiensg-i jakośc i ,  — buduje grobowce & wszystko na czas 
umówiony i po najtańszej cenie.

Przy jm u je  również zam ów ienia za sp łatą ratam i.
— Vi yseła rysunki na  prowincję. —

-iw : mm™ p w noommm
Jodorfo | U l i  I  Wyższa

solankuwy l l r i l Ł f c  Austrja
Najsilniejsze- so lanki jodow e  kontynentu przeciw 

skrotu łum  i wszystkim ogólnym  i poszczególnym clioro-
bon i, w którycli jod jako  ważny środek leezniczy jest wskazany.

Znakom ite urządzenia ku racy jne  (k u ra c ja  kąp ie*  
Iowa i zdrojowa, ow ijan ia , inhalacja , m assaż. ke lir ).

Bardzo korzystne w arunki klim atyczne. ,S’;ar-ja k o le i : 
ru ta  podróży przez L inz nad Dunajem

Sgzou od 15. .Ha ja  do 50. W rześn ia. 
Wyczerpujące prospekta w whjlu językach pr/a-z'

Z a r z ą d  k ą p ie lo w y  w  S fiid -ISa l/.

„ A U  L O U V R E “
Lwów, plac Kapitulny 3.
Największy w guście francuskim 
urządzony skład to­

warów na całą 
Galicję

Sezon 1891.
Z n a n e  

najtańsze źródle 
zakupna.

Największy skład
je s t  zarówno w parterze , jakoteż na I. p iątrze podzielony na wiele oddziałów.

O d d z i a ł  I .  dla koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i koro 
uek do ‘ ielizny, bortów, p asm an te r j i , tuiów, welonów.-,towarów jedwab 
-dych i aksamitnych, przyboiów krawieckich i modniarskich.

, O d d z i i i l  I I .  Kapelusze damseie, dziewczęco i dziecince, wyroby 
pończoszkowe dla dam, panienek i-dzieci-w jedwabili,  wełnie i fil d ’eepsse, 
goisety i|f iirtuszki dia dąrn i dzieci.

Oi I d z ia t  I I I .  Krawaty męskie, skarpetk i ,  bielizna męska, kołnie­
rze i mai ktety, parasole angielskie,  lask i ,  chustki do nosa,  szelki i m i • 
g ir lsk ie  rękawiczki.

O d d z i a ł  I V .  Hel iawfczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i 
angielskie, jakoteż rękawiczki jedwabne, wełniane i nieiane.

O d d z i a ł  V . W achlarze  czarne i kolorowe na bale i wieczery, 
oraz wimki wybór japońskich  przed miotów zbytki w jch  i deko acyjnyeh.

O d d jr in l  H .  Harascie i parasolki Elu tont Css zlr. 2'90 i wyżej. 
„  . O d d z i a ł  V I I .  Staniki rrykorowo i Jersey dla dam po złr. i '90 ,  
3 ‘50, i wyż-aj Wielki wybór bluz do p ra n ia ,  z satyny i jedwabił

O d  Uzi a I V I I I .  Sukienki dziecinne, p-laszczyki, paltociki i fartuszki.
O d d z .ia ł  I X .  W  oddziele tym znajdują  s 1 ę wieikie dywany sal 

‘?w® ?d 9 r .  6 75 i wyżej. — Dywany ścienne., przed łóżka po złr. 1'75. 
'■wodniki (.o złr. 2ÓD3<p45 et. do 3 złr. za metr i wyżej.

, O ddział X .  Tu są  portjery po złr. 1'70 do 2 8 0
k o k  r'vir':i(>’ ł a kość Im a  3 75. Maroeo 4 25. Bagdad 5'75. Wielki

Firanki Tunis
po 5 35 T.apezunt 

wybór ciężkich portjer Kinnau i d-gestsńskich
^ j ai e / ^ p a s o w a n e  firanki koronkowe, całe okno 1 4 p , 1 7 5 , 1*90 z łr  

nH ? * •  Największy wybór modnych kap ńa łóżka i stoły
3  7--1 Kompletne ga rn itu ry  gobelinowe składające sie z 2
kap na łezka i na  st<3 9-60 do 30 złi . W schodnie  kaoy szne low eTsza  
wieikosc l ‘2o. II . 2 0. n i .  :-j-5()
łńJV„ ê?,° ,W* ‘ w.ybói flanelowych i myśliwych koców, koce na

konm. Stebnowanp kołdry wełniane, watowane, atłasowe pikowe.
■ •= mówienia z prowincji  załatwia się za pobraniem jak  najsumienniej.  
Osobny W dzia ł  dla wyeełki. _  Cenniki g ra t is  i franco.

Magazyn „AU LOUVRE“ Lwów, pl. Kapitulny 3.
E. 21/. B ernfeld  z W iedn ia , właściciel.

Mam zaszczyt zawiadomić W ysoką Szlachtę i P. T. Publiczność, że z dniem  
1. Kwietnia, b. r. otworzyłem

i.9 li©tel Cenfr
ive L(voivie. p r z y  u licy  K aro la  L u d w ik a  licz . 11.

gdzie, cu! iernia pp. H ausera i Biemedzkiego.
Hotel je s t urządzony z konfortem i wszelkiemi nowoczesnem i wymogami, 

przyczem ceny są’ bardzo umiarkowane, tak, że pokój wra-z z pościelą można 
mieć za 70 ct. na dobę. Oprócz tego urządziłem  także w ygodne-i elegancko 
um eblowanej salony.

Polecając.jsię łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P . T. Publiczności, 
której uznanie zyskałem ^ ju ż  utrzym ując przez długidjilata bufet w gmachu 
sejm owym — liczi? i nadal na łaskawe Jej poparcie.

poważaniem K r Z y S Z t O f  J C l U O W i e Z .

Otrzymaó można we w szystk ich  
handlach korzennych i delikatesów

Sadzonki i nasio.ia leśne
starannie opakowane rozsyła za 

zaliczką pocztą lub koleją: 
L eśn ic tw o  Zussów pod C zarn ą  

Nasiona sosny. 1 złr. 3ęj c t ,
„ świei'ka 75 et.
„ modrzewia 90 et.
za I funt =  jf/a Kigr.. 

Sadzonki sosny I  rocz. SOiriSswierk 
2, 2 i 4-łetni 1 IŁ ,  T M  z ł , i 3 z ł ; 
modrzew 2, 3 i 4 letni 2 złr., 
2 złr. 50 cl. i '£  z ł r ; 4-ietnia 
olszyna i brzezina, po 4 -zlr.

za 1000 sztuk 
Crategus (Biała clerć na  żywo­

płoty). 4-lernie d-b;y, d :ki gru 
szc.ki j ab l ik ,  po 1 złr./.a ioO sztuk

Wolne posady!
Znajdą  umieszczenie w znanej krajo­

wej asekuracji
dla „zabezpieczenia na życ ie 11

zdolni pp.

a j  e  m  c  i
d l a  L w o w a  i i n n y c h  m ia s l  

G a l i c j i '
Również poszukuje się

zdolnego ajenta do podróży
pod korzyetnem. warunkami 

Bliższych szczegółu' udziela:
HeritUHii H aiubae li

miedzy 4 — 6 P° południu pod 1. 3. 
ulica Kościuszki

W p o t i  - z o l a .  Zbiór 20-; u nowe] 
ruskich I w a n a  F r a n t o m , po 

przedzony przedmową M .  D i - a g t c  
m a n o w a  i autobiografią. ento.:a, w j-  
szedł właśnie z druku i jest, <tc n a ­
bycia w księgarniach i w Adm ini  
stracji Kurje ra  Lwowskiego. Cena 
egzempl. broszurowanego 1 z łr  50 ci.,. 
oprawnego w płótno angielskie  2 zł.

T .  B R E D T A
f a b r y k a  m a s z y n  w  O f t j u j l  
parę kroków od dworca kolejo­
wego (Stacja  między Stan is ław o­

wem i K-łomyią) — poleca 
swój w a rs ta t mechaniczny, kotlar- 
nię, odlewnię relaza i m etalu, 
urządza gorzelnie, młyny parowu 
I wodne, browary, ta rtak i, cegie! 

nie parowe i t. d. 
R e p e r a c j e  jak  najtaniej

|

K H p eIiis» e  czarne i kolorowe 
C y M i i i l r y ,  I  K ł y i d j p g ż B  składane

I ja s k i  I Iiesac/iOBliroHy  
I®lai<ly i  aŁ*»cjrlt i  ao podróży

polecają w wielkim wyborze

S. Gabriel $  J. uhiebcwnik
w e  L w o w i e ,  p l a e  I k a l i c l d  1* ' i i

Magazyn gotowych sukien męskich
pod firma.

„FlERWSZt SPÓŁKA KRAWCÓW LWOWSKICH”
U . w c  L w o w i e ,  u l i c a  H e t i i i a ń s k a  I. -L
f V  jes t  oific-ie zaopatrzony w n fc n  E u  i ci s z J Ł  B r»P» męskie u-iu.

senne i letnie l i  i v l k o  w ł a s n e g o  w y r o b u  i s p r z e d a j e  
R  p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a « h .

» Wszelkie  zamówienia wykonu::: s ę w ,i«k najkrotsym cza-
sic. trwale  i gustownie, Z a rzą d .

fcsteste” * £ ± ± £ £ 1

Zdrojowisko Salzbrunn na ozlązku.

— .       . .  a u r "  • - u m  -
s z k a n i a  po wszelkich .-penach. Zdroje s k u te m u  ua s ł a b o ś c i  o r g a n ó w  
o d d e c h o w y c h  i ż o l ą i l k o w y c l i ,  s i i k r o f u l y .  c i e r p i e n i a  n e r e k  i 
p ę c h e r z a ,  g o ś c i e c ,  h e m o r o i d y  i d i a b e t e s .  A' szczeuólm-śui zale­
cają się także dia osób b e z u r w i s t y  e h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .

Rozsyłkę znanej medykom od roku I d o l  wody

O l e  e r l o x T . u n . r L e n .
pivez pp- Fur.f&ch & Strieboll.  — Bliższe informacje, wykaz pomieszkań 
i t. p. ud/.ieia. K siążęca , in s p e k c ja  zd ro jm o a .

I D o

K A R T Y  J A Z D Y
Niederlandzko - amerykaiMiego 

To warz. żegliig f p.i rowej 
B I  L K olow ratrlng O. W  T F D F  Kf
i .-“IT -  W cjrr  n s e r g n s s e  7bT  VV 1 £ - J^  C ' iN

Pfospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż,

s

i i

klimatyczne uzdiowisko
w JSora »v j i

Seson od 15 . m a ja  
do 15 . w rześn ia .

zasłonięte  od vwał rów północnych 
wysobiemi Karpatami i lasami szpil- 
kowemi z łagodnom. ą4f*steai bo 
gatem w ozou powietrzem, wiel- 
kiemi równemi parkami,  znako­
mite dla chorych na k a ta r  g a r­
d ła  i płuc i dla rekonwalescentów. 
Nowożytny konfort. Zimne i ciepłe 
kąpiele, a p a ra ta  pneumatyczne, in ­
halacje, kuracja że>-tyc2na, gór 
skieui mlekier.i i kefirem. Poczta 
i (elegtaf. Os at.nia stacja Krasna 
przez W eisskirchen albo Huliein. 
Bilety ką  ie owe kolei północnej 
z 2 °/0 r pustem i 60 dni ważne 
K ażdtg.  wyjaśnienia udzieli 

Miejski komitet kąpielowy.



8 KUR JER LWOWSKI Z DNIA 12. KWIETNIA 1891.

W I S T 1 1 1 I  K R A J O W I
na uczczenie jubileuszu pierwszej przem ysłowej w ys ta w y w  reku 1791 w  Pradze

pod protektoratem  Jego cesarskiej i k ró l. Mości cesarza F ranciszka Józefa I.
|S^ ' o d  1 5 -g -o  m a j a  d o  p a ź d z i e r n i k a  1^ 9 1 .

M j e t u o S ,  sztuka, przem ysł, ro ln ictwo, ( c z y s t o ś c i  czasowe w ystaw y, fontany iluminowane, zjazdy, lo terje  itd,

W interesie zdrowia!
Proszę żądać

A D O L F

rSILBERSTEINMasęwoskową
w ła s n e g o  w y r o lm

do zapuszczania podłogi uznaną za najlepszą i

premiowana 
Medalem

f e ™  f i  b r o n z o w y m  ' g g g M g
w KrakowIe 18S7- Ę^ĘĘk#>; r  . t g ....—V » - < V  poleca

śą • i .. przedtem Neuhofer
O P T Y K  i MECHANIK

*2 we Lw ow ie
ul. Karola LudwiKa 9.

-- r̂ . ^ - ^ .,-^=-&s=3? (róg ul. Sykstuskiej)
poleca w n a jw ię k sz y m  w yborze  i po najtańszych cenach

OK U LARY i Ć W I K I  E R Y  z uajlepszeuii szk łam i,  cris tal  de 
roc-he. w firtjrozmaitstyok oprawach. C8W*“ Nowość 1 "‘S f  L o r  
Ufltlti S fc f .mj i  z diugion,i  rą .zknm i BINOKLE (lornetki t e a ­
tr. ! jL | w okrawie szyldkretowej, ze słoniowi-,j kości, perłowej masy 
i .'•kóją rpęaw.uę,. alominowe całkiem l e k k i 1. Binokle  w o j s k o ­
wo i fila turystów t .c .  Nkwcść! Kirsz finkowp
binoL/e po lo we pod nazwą „ L i l i p u t 1. Nowości ^ j B l

B a le k ow  i«Iz ifwiiOT z i i j  (Doppc-1 JFer-rohr) na bardzo 
wielką odległość.

Daleko widzę, Barometry metalowe i rtęciowe, Term om etry  lekar­
skie, pokojowe, kąpielowe, do okien, oranźeryj, do browarów i gó­
rze ń, U.ioh lometry, Sachorometry,  Wagi do wódki,  ługu;'C ukru , 
n tty il i. Mikroskopy, Lupy, Szkła powiększające, Kompasy, Ze- 
gu-y słoneczne, Metronomy, Manometry i W oiiośkazj^eMaszynki 

elektr. ze stałym i przerwanym p rą  k m  
Największy wybór i n s t r u m e n t ó w  n i w e l a c y j n y c h ,  ł a t  niwela­
cyjnymi , busol leśnych, kątomierzy, libel wodnych, pionów, taśm 
mierniczych, n.jeeajgow. calówek Wszelkie, przybory do dzwonków 
elektrycznych i telefonów, oraz urządzenie tyc ze we Lwowie i na 
prowincji. —  Naprawy optyczne, instrumentów mechanicznych i 
fizykalny' h wykonują się, jak  na js ta rannie j  i w najkrótszym  czasie, 

/ i t& en ia  z prowincji  a łatwizin pocztą ohwrotuą

najlepsze bibułki i tu tk i cygare- 
tow e z w ystaw y paryskiej (z n a ­
pisem w o d n y m : „Lepie freres 
P a ris “ znpełnie nieszkodliwe.
1 pud. „La C om ete“ 60/130 zł. 3. 
1000 tu tek  „La Cornete* zł. 1'20.

Wyłączny skład

Lw rw, ul. Sykstuska 1. 3.
IF1 i  1 j a,

plac K apitulny 1. 3.
\'upcom odstępu;,e się rabat.

pod „Czarnym  P.-em ‘

Skład farb i handel materjałów
■we L w o w i e ,  l i y n e k  I. 3 H.

we własnym domu.

S K Ł A l i  K  A  I V  Y
w  n a jlep szy m  g a tu n k u  Ceylon i a m e ry k an

ARTURA KOSCIGKIE.GC
\  we L w o w ie ,  C b o r ą ż e z y z n a  33.

Ł / j k  ViS’r-_ Cena w  miejscu 1 kilogr. 1 złr. 90 ci.
, na prov/incji 4 3/, k i lo  zlr. 9,60 franco.

f j  y  Nie- mam wcale tych gatunków kawy, które
drud/.y pod mojego godła ogłaszają, k a ­

żdy sam przekonać się może ozy dostanie gdzieindziej po te j cenie 
taką kaw ę ja k  moj a  co do ja k o śc i i sm aku . 

N a j l e p s z a  k u  w a  p a l o j i a  i>ól l c l lo  1 z ł r .  2 0  c t  
V6 Najl.  h e rb a ty  75 ot. ®8 ko. najl. okruchów .,50 ct. 1 but k o n ia ­

ku 2'60 ct. S ta riii 1'60 ct C o c ta il amer, złr. 1 do 8'50.

f t a i K a  p ł ó c i e n n a
orpin. angieisKa

llola 20 Mtr. (95 ctm. szeroka) 
12 Złr. 50 ct., 

za 1 Mtr. po 75 cent.

(II :ij; s ł l a i» ta tlii  baBierowym

Seyf ar t ha  & D ydy^kisgo
we Lwowie 

ulica Teatralna 1. 1.

N a jw ię k s z y  w y b ó r
oraz wszelkie b iżuterie z< 
złota i sreb ra  poleca p e  
cenach naiprzystępniejszyci
JA N  J A I 1ZIN A .
-iler i złotnik w hotelu 

E uropejskim .

S tłkisnne nmterje
miTf1!11 ■■iiiwpwh*ii i'iW n* ir»Tnwii
r o z s y ł a n a  pobraniem a l­
bo za gotówkę po bardzo 

niskich cenech i tylko w do- 
rych gatunkaol :

3'10 metr. m aterji  na  całe u b ra ­
nie zł. 4'5j), 5 —, 7 —, 8'—• 

3 1 0  metr. materji  ni* całe u b ra ­
nie f. O —, j t j j—, i i —, l z — . 

3 1 0  m. m aterji  ma całe ubranie  
zł 13 '—, 14'— l i i '— i wyżej 

2'10 m. mateij i  na palto wiosen.
złr. 5-—, 8-— , 1 0 - - .

2 1 0  ro. materji na dotkon. palto 
wiosen, zł. 12'— , 14'— i wyżej 
Letnie mc.te-je karngarnawe 

nader eleganckie i t rw a łe ,  na 
ubran ia  męskie, w 80 rozm a­
itych trwałych kolorach, 60 ctm 
szerokie, 6'SO metr. na kompi. 

ubranie tylko złr .  3 '— 
S k ł a d  f a b r y c z n y  s u k n a  

W i n c e n t y  3l O  W  A. I £ 
Berno (Morawia) Krautm arkt 13. 

Wzory gratis  i flanco.

"NA7" :L O O -L e tn ią , r o o z n i c ę

K o n s t y t u c j i  ?^P-0 M a j a
poleca księgarnia

Seyfartha & Czajkowskiego
w e  L w o w i e

ks. Walerjana Kalinki
Konstytucja 31? Ilaja

(Kwiecień —  Czerwiec 1791)
Stosunki europejskie i przygotow ania w W ar­

szawie do konstytucji 3go m aja.
Z am ach s tan u .
Cena złr. 1-30 —  z przesyłką złr. 135.

pod „Czarnym  Psem " 
w e  L w o w i e ,  l l y n e k  1. 3 S ,

Z d rukarn i Polskiej ul. Sobieskiego 1. 28. Nr. Telefonu 197W ydaw ca naczelny i odpowiedzialny redak to r Rewakowicz Henryk.


